
T V r .  1 3 6 .
W y c h o d z i  codzienn ie  o godz.

3 ci ej pc* południu.
P r z e d p ł a t a  u  t / n o s i  : 

MIEJSCOWA k w a r t a l n i e  3 złr. 75 r:nt.
m lefcsięc*nie 1 „ 30 „

Ti/yoJnik Niedzielny kwart. n 20 n
X przesyłkę pocztowa :

w p a ń s t w i e  sustrjackiem z
T y g o d n ik ie m  Niedzielnym 5 złr, — o u t.  

Ido Prus i Kzeszy niem. 4 tał. 15 s t f r j  ^  
S z w e d  i Danii } o „ J ^

l  Francji i Anglii . 23 franków. I !
9 Włoch . . . . i>5 w

Belgii i Szwajcar]i 18 ,
n Turcji i bs. Naddun. 18 ,  J Jj;

Numer poiedyńczy kosztuje 8 cnt.

We Lwowie-, Piątek dnia 14. Czerwca 1867. 7 X

Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.
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Od W ydawnictwa.
Przedpłata na G aze  N a ro d o w ą  2 

T yg o d n ik iem  Wied z ie ln y rn :
Z p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą :

Na pólsioduia miesiąca tj. od l(i. 
czerwca do końca roku i867 10 złr. 8 0  ct. 

Na pół czwarta miesiąca tj. od 
Ki. czerwca do końca wrze
śnia b. r ....................................5 złr. 8 0  ct.

k w a r t a l n i e ..................................5 •>•> —-
miesięcznie . 1 7 0

W  r a z i e  sadyby  i ą d a n o ^  T y g o 
d n i k a  N ie d z i e ln e g o  w i ę y ft.i u i i  j e 
d e n  egzemplarz przy Gazecie, lub pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwartalnie p °  • —  05 ct.
I te z  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j  i b e z  T j f ‘
g o d n iku  M edzie łne ffo  w miejsca :

kwartalnie . . . • • •  ® zlr. 15
miesięcznie . . . * • •  1 "

Przedpłatę przyjmuje się tylko od
Igo i 16. każdego miesiąca.

Razem z przedpłata iia Gazetę można p iz )S) łac
przedpłatę na „Wydawnictwo d/Jer tan ch i pożyte
cznych" Tw kwocie . • • ’ 11 złr. ct.

Na Broszurę „Rozprawy o fundu
szach krajowych4* w kwocie . — ,

Na dramat ś* P* Józefa D z i m k o -  
wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i
D D W E T * \  którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie p o 
mnika, po zniżonej cenie . r —

Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI 
L. Pieroźyńskiego . . .  1 złr. HO et .

Na Sprawozdania * posiedzeń sej
mu 1805/6 kompletny egzemplarz. i> „ — * 

Na zbiór poezyj p. t. „K i lk a  wspo
mnień z K a u k a s k i e g o  wygnania44 przez 
J« Giedrojcia, z przesyłką pocztową . 2 „ 20 „

Na  pismo zbiorowe « S i o ł o » za rok ubie
gły 5  zł r . ; w drodze przedpłaty na dalszy ciąg t e 
goż od 31. lipca b. r .  rocznie 6  złr. w. a.
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Dwa prądy.
Mówiliśmy wczoraj na tern miejscu o nie

zwykłym objawie w politycznej polskiej litera
turze, o patrjotycznym głosfe, który się odzywa 
na korzyść unii z ludamii Austrji, wyciągając 
rękę ku tronowi Habsburgów.

Glos ten dochodzi nas w tej chwili wła
śnie, gdy synowie słowiańskich ludów rakuzkiej 
monarchii powracają już z Moskwy, po odbytej 
pielgrzymce, wymieniwszy z caratem i moskwi- 
eyzmem pierwszy pocałunek przywitania.

Dziwne symptomata czasu, najlepsze świa
dectwo jak w ciężkiej żyjemy epoce przeksztaf-

Z wystawy.
X I I .

(Dokończenie.)
Przypominam sobie, że pewien Moskal, za

mieszkały od dawna w Paryżu, umieścił przed 
dwoma miesiącami listwLe lemps^Yi którym za
pytywał komisję moskiewską, dla czego ośmie
liła się wystawić chatę moskiewskiego włościa
nina z taką kokieterią , o jakiej nie marzył ża
den z bojarów, zamieszkałych nad Newą i Woł
gą. Komisja nie nie odpowiedziała.

Wydział moskiewski składa się z trzech do
mów, ozdobionych dwugłowemi orłami. Pierwszy 
z tych domów ma być wzorkiem zwyczajnej po
czty moskiewskiej, drngi kopią cbaty wieśnia
czej, a trzeci kantorem, służącym do wymiany 
pieniędzy. Poczta mieści stajnie, a w niej kil
kadziesiąt koni carskich, które codzień przepro
wadzają p0 parku moskiewscy żołnierze, ubrani 
w pełnych mundurach , — i przestronną wozo
wnię, gdzie przemysłowcy petersburgscy i war
szawscy ustawili rozmaite powozy, szory, cho
mąta, uździonice, siodła i t. p. Powozy w ar
szawskie mogą co się tyczy lekkości walczyć 
z najlepszemi angielskiemi; zaś co się tyczy 
sHy, stoją wyżej od wszystkich innych, ponie
waż drogi polskie, dla których były przeznaczo- 
Qe, wymagają resorów i kół herkulesowych,
Szory nadesłane z Moskwy, w y s z c z e g ó ln ia j ą  się 
8rebrnemi ozdobami rzadkiej piękności. Skóra

nich doskonała, a szycie nie pozostawia nic 
do życzenia. Moskalom trzeba przyznać, że w 
tej gałęzi wyrobów doprowadzili do pewnej do
skonałości. Chata wiejska ma na dole skład 
różnych narzędzi rolniczych, a u góry dwie 
lzb5 \ W pierwszej wiszą kożuchy, cuchnące 
na pięćdziesiąt kroków, czapki baranie, koszule 
wyszywane czarnym i sinym jedwabiem, kape- 
!*82e. ®lomiane, pasy i wiele innych rzeczy. W 

druf f j  prócz pieca, zajmującego jedną czwartą 
częsc izby, paru ławek i kilkunastu bohomazów 
wiszących po ścianach, łóżka zasłoniętego ró
żnobarwną kotarą, i kilku naczyń glinianych — 
brak mnych przedmiotów. Gdyby nie zbytek 
zewnętrzny, jakim te domy otoczono, cudzozie-

towania i niebezpieczeństw, któremi nurtują dwa 
wprost przeciwne prądy.

Czeski naród niedawno przebudzi? się z le
targu, w jaki popad? po ciężkich kolejach dzie
jowych. Życie narodowe przejawiło się najprzód 
w żywiołach szacownych, bogatych, lecz nie wy
starczających dla całości narodowego organi
zmu, w ludzie prostym. Przewódcy Lego ele
mentarnego przebudzenia, zazdrośni o własne 
dzieło, zatrwożeni przeszłorocznemi klęskami Au
strji, widząc że dach, pod którym ich praca 
spoczywa, chwieje się i wali, uniesieni namię
tnością gniewu na heztaktowne nieuwzględnia
nie ich żądań i marzeń, pobiegli szukać opieki 
do nieprzyjaciół, do caratu, na który od dawna 
z podziwieniem prostaczków pogladaii.

Okropny ten fakt tylko politycznym dzie
ciom przebaczony być może, tylko dla dzieci 
może pozostać bez mszczących się następstw. 
W  postąpieniu czeskich przewódzców, widać też 
zaiste wszelkie symptomata dzieciństwa, wszel
kie, aż do poszanowania siły materjalnej, bez 
względu na jaki użytek jest przeznaczoną.

Dziś, gdy przewódzcy wracają do domów, 
Czesi zapytać ich mogą co z Moskwy przywo
żą, co na korzyść narodu zdziałali? Ściągnęli 
na niego potępienie całego cywilizowanego świa
ta , przejechali na ucztę przez cmentarną Pol
skę ,  zobaczyli w niej panowanie żołdaczej swa
woli, widzieli kościół niewolnictwa —  P e te rs 
burg, cuda materjalnej potęgi, bogactw z zabo
rów powstałych. Tam zaprawiano ich do ła 
twych nad zwyciężonymi tryumfów’, widzieli po 
raz pierwszy może, sami biorąc udział, rzadkie 
zjawisko nikczemnej manifestacji silnych prze
ciwko słabym. W  Moskwie, aby być mile słu
chanymi, musieli znowuż rzucić kamieniem potę
pienia na walkę za wolność (ftieger), chociaż tej 
walce towarzyszyły sympatje ich własnego ludu. 
W  zamian, usłyszeli naiwne wyznania życzeń, aby 
porzucili własną mowę rodz in ną , główne ich 
bogactwo narodowe, dla wspólnego języka sło
wiańskiej nauki, przemysłu i handlu. Widzieli 
wśród Moskwy mnóstwo niewolników, wiele za
pału oficjalnego, wiele policyjnych ostrożności 
—  lecz cóż dla ludu czeskiego z finksa sło
wiańskiej Mekki przywożą, jaki poKarm ducho- 
wy, w zamian za nadwerężony związek z Za
chodem ?

W  tym czasie, gdy czescy wędrownicy od
bywali pielgrzymkę do świętej Moskwy, drugi 
prąd, prąd ochrony przed zalewem barbarzyń

] mieć mógłby mieć niezły obraz budownictwa 
moskiewskiego, które jak wiadomo jest choro- 
bliwem naśladownictwem sztuki bizantyńskiej.

Ale zbytek przedstawia wszystko w odmien
nych szatach. Przecież chłop, mieszkający nad 
Newą, nie stawia chałup z desek delikatnie 
struganych, przecież nad oknami i bramą nie 
umieszcza ozdób wyżłabianych w drzewie, które 
mogą współzawodniczyć z płaskorzeźbionemi a- 
rabeskami; przecież w domu jego nie ma pieca, 
pokrytego porcelaną, ani posadzki, mogącej iść
0 pierwszeństwo z parkietami, które umieszczają 
w pałacach milionowych bojarów.

Zapewne carska komisja nie chciała poka
zać światu całej nędzy uciemiężonego ludu —
1 dla tego dom wieśniaczy stworzyła w szacie 
prawdziwego dobrobytu.

Naprzeciw poczty stoi namiot kirgizki, a o 
parę kroków dalej leżą w klatce drewnianej dwa 
psy kozackie. Dla czego je  przysłano? Zwierzę
ta okazują nie raz więcej serca niż rozumem 
obdarzeni ludzie. Psy europejskie nie byłyby 
szukały po lasach bezbronnych polskich powstań
ców. Do podobnych wycieczek potrzeba było 
rasy odrębnej, nie znanej w żadnym kraju cy
wilizowanego świata. Wzorek tej rasy nadesła
no na wystawę. Oglądając kata, należy oglądać 
i jego narzędzie. Dziękujemy za szczęśliwy po
mysł ten, wszystkim członkom komisji moskiew 
skiej.

Między kantorem a chatą wieśniaczą siedzi 
na gruzach orzeł, odlany ze spiżu. Ostre pazury 
zatopił w kamienie, skrzydła rozpostarł szeroko, 
a dziób zakrzywiony zwrócił na Zachód. Czy 
pod te skrzydła chcesz zwołać wszystkie ludy 
słowiańskie? Czy tym dzióbem krwiożerczym 
chcesz rozbić pierś twych wieczystych nieprzyja
ciół, mieszkających na Zachodzie ? Zwiń skrzy
dła, orle, zwiń — i leć, na Północ leć, bo Sło
wian zebrać to nie łatwa sp raw a , gdy Polska 
jeszoze pełnem życiem ż y je , bo Zachód zwal
czyć to nie w twojej mocy!

Za chatą wiszą dzwony, ozdobne moskiew- 
skiemi napisami. Lubo znawcy utrzymują, że 
dzwony te są dość starannej roboty, to jednak 
czy mogą one współzawodniczyć z dzwonami p. 
Bollee, umieszczonemi w osobnym pawilonie w

stwa, nie pozostał bezczynnym, W śród prób nie
pewnych nad konstytucyjnem zorganizowaniem 
Austrji, dokonało się wielkie dzieło odrodzenia 
węgierskiego, powstał zawiązek silnego państwa, 
jądro obrony, około której inne się grupują, 
zawiazek, silny szeroką wolnością indywidualną, 
silny dzielnością, silny przymierzem między lu
dem a m onarchą , silny przez monarchę, który 
dosyć znalazł w swein sercu miłości, aby wszy
stkie elementa narodowe przyjąć i powołać, pod 
jedynym warunkiem wspólnego pracowania na 
konstytucyjnej drodze nad potęgą p ańs tw a , do
syć wspaniałomyślności i szerokiego u m y s łu , 
aby porzucić uprzedzenia otaczających dwora
ków i zapomnieć urazy.

Druga połowa ochraniającej pracy odbyć 
się powinna we Wiedniu. Być może, że za
ślepienie niemieckie, że brak poczucia sprawie
dliwości. że nieczyste wpływy zmitreża te 
ważną ro b o tę , przeszkodzą wydobyć się z 
chaosu. Gdyby tak niestely stać się miało, 
wtedy powrócą smutne chwile kar i niebezpie
czeństw. Wypadnie ludom Austrji straszne przejść 
burze, ciężkie ponieść ofiary, lecz natomiast czego 
nie dokonała roztropność i s łuszność , tego 
dokona żelazna konieczność. Ciężkie mogą być 
przejścia i ofiary, lecz istnienie ludów miliono
wych, pragnących ratunku i ocalenia , silnych 
przymierzem z korońg, wiążącą ich w jedną siłę 
pańs tw ow ą , bynajmniej narażonem nie zostanie. 
Owszem, świętość sprawy, szeroka swoboda, 
narodowy byt zabezpieczony, gdzieindziej obudzą 
sympatje, powiększą siły obronne. —  Nie, zło
wieszcze głosy mogą przepowiadać ruinę Austrji, 
lecz nie ruinę narodów, ją składających, goto
wych wszystko poświęcić dla ocalenia własnego 
bytu, nie ruinę dynastji, przeznaczonej przez 
opatrzność do bycia spójnią tych ludów, których 
wiąże wspólna potrzeba i jedna sprawa dynastji, 
przeznaczonej do stania na straży bram W schodu. 
Takiej ruiny nie dokonywują wrogie siły ludzkie, 
lecz tylko własne przeniewierstwo ludów lub 
dynastji.

Sympatje moskiewskie ściągnęły dotąd na 
Czechów same tylko potępienia od świata, z 
którym ich łączyła wspólna przeszłość i najświe
tniejsze wspominki ich dziejów. W ędrówka ich 
przewódców na Północ osłabiła siły organizu
jących wspólną o b ro n ę , posunęła niemieckie 
stronnictwo o krok dalej w zaślepieniu i stron
niczej zawziętości — lecz niczego więcej nie doko
nała, nic dla narodu czeskiego nie zabezpieczyła.
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oddziele francuzkim? Tamte prócz zalet we
wnętrznych, mają jeszcze zaletę inną, czysto ar
tystyczną. Każdy dzwon wydaje z siebie ton 
odrębny. Czterdzieście trzy razem wzięte, two
rzą ośm oktaw muzykalnych, które za pocią
gnięciem sznurów, wydają z siebie bezdenne mo
rze harmonijnych dźwięków. J. J. Rousseau n a 
zwał w pracy : Le dictionaire de Musiąue, muzykę 
dzwonów—głupią. Słysząc ją  po raz pierwszy w 
Bolonii, i jam ją  przystrajał takim samym przy
domkiem. Lecz gayby Rousseau słyszał był za
miast fałszywych dzwonów sabaudzkich i szwaj
carskich, muzykę dzwonów pana Bollee, naten
czas byłby z pewnością odmienił swe surowe 
zdanie. Te różnorodi e dźwięki, płynące po polu 
Marsowem o wieczornym chłodzie, mają w so
bie coś tak strasznego i wzniosłego zarazem, że 
zdaje ci się jakoby szatani, w połączeniu z mie
szkańcami nieba, grali straszną i piękną arię 
Twórcy wszechświata.

Dla wystawy jest obecnie najważniejszem 
zjawiskiem przyjazd Aleksandra II. i króla pru
skiego. Car, w towarzystwie Napoleona, odwi- 
dzał przedwczoraj pole Marsowe. Po dwugodzin
nej przechadzce, udali się obaj do pawilonu ce 
sarskiego, którego opis podałem w am w V . spra
wozdaniu. Tu czekał na nich wytworny obiad, 
przyniesiony z restauracji moskiewskiej. Jedli, 
pili i gawędzili. O czem mówili? Czy o wystawie, 
czy o polityce? Prawdopodobnie o jednem i dru- 
giem. P. E. Girardin utrzymuje nawet, że w czasie 
tego obiadu postanowiono rzecz bardzo małą, 
bo tylko zmianę karty europejskiej— lecz ja  nie 
należąc do grona zaproszonych, nie mogłem pod
słuchać tajemniczej rozmowy. Publiczność za
chowała się spokojnie. Nie krzyczała: Niech 
żyje Polska! bo na te demonstracje ma dość 
przestronne pole w mieście samem. Król pruski 
będzie dopiero jutro na wystawie.

Po Paryża obiega prośba, domagająca się 
przydłużenia wystawy aż do 1. stycznia r. 1868. 
Kilkadziesiąt tysięcy podpisów, jakie już dotych
czas zebrano, pozwala wnioskować, że rząd nie 
sprzeciwi się żądaniu. Strat nie poniesie ża
dnych, a miasto zapełni swe kieszenie brzęczą 
cą monetą przybywających cudzoziemców. Dzien- 
nifii opozycyjne proszą, aby komisja zechciała 
przynajmniej dwa razy w miesiącu wpuszczać

Przedpłatę i ogłoszenia przyj moją
W e  L w o w i e : Biuro Administracji 

z e t y  J \  a  r o d o w e j  pr/y ulicy N o w ej pod 
liczby ‘201. W  K r a k o w i e :  Księgarnia 
zefa Czecha w rynku. W  P a r y ź i l :  na całą 
Francję i Anglię jodynie p. pułkownik Raczkow 
ski, rue du p o n td e  Lodi Nr. I. W e  W i e d n i u :  
p. A . Oppelik, Wóllzeilc,  *22; tudzież pp. Haasta- 
sfein <$• Vogier, Woli zoil o 9. W  K in  l ik  tul 
eie nad M enem  i Hamburgu pp. // .u-  
aen8tein V ogier,

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę G 
im  cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. ca każdorazowe umieszczenie.

LISTY  R E K L A M A C Y JN E  uieopieozęto 
wane nie ulegają fraukowauiu.

Po niej wypadnie albo schnąć w odoso
bnieniu, z powstrzymanym rozwojem wewnętrz
nym —  albo też spełniać z ofiara sumienia i 
świętych obowiązków polecenia moskiewskie, 
aby w nagrodę zostać wydanymi na pastwę po
bratanemu z Moskwą pangermanizmowi.

Historja Grecji od czasów opieki mocarstw 
zachodnich, żywo w tym razie stać powinny 
w pamięci Czechom.

Gdyby naród miał pójść droga pierwszych 
swoich przewódzców, taka zaiste a nie inna 
czeka go alternatywa. Lecz napraw dę, jakaż 
zmusza go do tego konieczność? Przewódzcy 
ci wypełnili już swoją role —  budząc język i 
pierwsze elementa czeskiej samodzielności. W y 
pełnili tak dalece, że praca ich, w tyle zosta
wiona przez czas, dalej prowadzi ich samych do 
absurdum, do zanegowania tego co zdziałali, do 
chęci zatopienia odrębności, z macierzyńska tro 
skliwością wychowanej —  w obcym, ogólnym 
pierwiastku. Wszak nikt jeszcze nie słyszał, aby 
w samobójstwie szukać ochrony przed niebez
pieczeństwem!

Saturn zwykle pochłania swe dzieci. Tak 
jest, dziś inne nastały czasy. Po narodowośeio- 
wo-językowem przebudzeniu, inny rozpoczyna 
się dla Czechów okres, okres przebudzenia po
litycznego. Narodowi przybyło żywiołów bardziej 
róźnolitych, w szeregach czeskiej młodzieży wi
dać już świtająca zorzę politycznej idei. —  Cze
rniliby więc Czesi zamiast gubić siebie, nie 
mieli zmienić przewódzców?.. Wszak dla każdej 
pracy oddzielnych potrzeba robotników. Cze- 
mużby, dziś wzrośli, pełnoletni, dawnym przy- 
wódzcom nie mieli odebrać mandatów?... Cze- 
mużby stanąć nie mieli przy nowej pracy z da
wnym zapałem, przy pracy zabezpieczenia poli
tycznej samodzielności kraju — i przy wspólnej 
obronie? —  Wszak na tej drodze czeka ich cześć 
i zwycięztwo. Do tej pracy my ich wzywamy 
i bratnia niespiamionym podamy rękę. Blizka 
przyszłość przyniesie stanowczą odpowiedź cze
skiego narodu, na którą przychyli się stronę. 
Zwycięztwo prądu ochronnego, organicznego w 
w Austrji —  pewne i niewątpliwe. Drogi tylko 
w miarę okoliczności, dłuższe łub krótsze, ła
twiejsze lub trudniejsze, lecz ci, którzy do pra
cy ochronnej nie staną, ci w każdym razie do
konają samobójstwa na własnem istnieniu —  
tych nic nie ochroni, dla tych ratunek w po
wszechnej zagładzie, której Bóg nie dopuśc i!

bez opłaty. Ludzie ubodzy mogliby w takim ra 
żie skorzystać z rzeczy, na którą nie mogą ża 
dnych robić wydatków. Komisj‘a miała się v 
ten sposób przychylić do tej prośby, że na dnii 
15. sierpnia, w rocznicę urodzin cesarskich, wstęj 
na wystawę będzie bezpłatny. Ż e , więcej nii 
przyrzekła, dziwić się nie można. Ścisk będzi< 
straszny, cały pułk piechoty będzie musiał utrzy 
mywać porządek. Czyż możnaby dwa razy m 
miesiąc męczyć wojsko, i narażać kilkadziesią 
tysięcy ludzi na guzy i sińce, a drugich kilka 
dziesiąt na spazmy i omdlenia?

Rzezimieszków angielskich nie łowią ja: 
więcej tuzinami, ale całemi kopami. Przedwczo 
raj dostało się ich sześćdziesięciu pięein w rę 
ce bacznej policji, a wczoraj nieco więcej, bi 
ośmdziesięcitf czterech. Zasługuje na uwagę t\ 
okoliczność, że cały ten zastęp wyłapano na sa 
metn polu Marsowem. Ilu ich sehwytano w mie 
ście, o tern mogą wiedzieć tylko naczelnicy po 
licji. Z dwudziestu-kilku przedmiotów, skradzio 
nych w pałacu wystawy, znaleziono większą pc. 
łowę. Ajenci policyjni rozwiń di nadzwyczaju 
pilność. W chwili, kiedy złodziej wkłada ręlc 
do cudzej kieszeni, przestrzegać/ porządku pi 
blicznego chwyta go za kark, i nie zważając u 
żadne protestacje, odprowadza do klatki.

Cesarz Napoleon zakupił dotychczas ną  
więcej przedmiotów w wydziale austrjaekim. Zt 
pewne chce tern okazać szczególną sympalj^ 
jaitą czuje ku Franciszkowi Józefowi od czas 
odstąpienia Wenecji.

Jacht wicekróla egipskiego przypłynął Sc 
kwaną i zarzucił kotwicę w małym porcie, znaj 
dującym się naprzeciw wystawy. Wiocz rei 
stają niezliczone tłumy po nad brzegiem, i 
rzadką ciekawością przypatrują się pstrokate 
załodze, która trzymając się surowych przep 
sów koranu , odmawia modlitwy o zaehodz 
słońca.

Powietrze ciągle nieznośne. Deszcz pada pra 
wie co dzień.

Paryż d. 5- czerwca 1867. (Aj °)



GAZETA NARODOWA z dnia 14. 0:rerwca 1867.

Austrja i dotacja honweddw.
Akt amnestji takicb rozmiarów , jakim w 

Węgrzech pokryte zostały wszystkie przewinie
nia polityczne jakiegokolwiek rodzaju, i z ja 
kichkolwiek czasów pochodzące, jest prawie
u n i k a t e m  w dziejach państw monarchicznych
Europy, szczególnie, jeśli przypomnimy sobie 
różne i odmienne okoliczności, które towarzy
szyły podobnym objawom łaski monarszej w in
nych czasach i krajach.

Dotkniemy tylko jednej okoliczności.
Zwykle zwycięzka rewolucja i zmiana ster

ników, na drodze anormalnej przeprowadzona, 
zamyka racbnnek przeszłości, i otwiera bramy 
ojczyzny tym, którzy walczyli i cierpieli za nią. 
—Tu, to jest w Węgrzech król koronowany na 
drodze legalnej, w śród pokoju dobrowolnie i 
rozmyślnie znosi wielkie zapory, które jeszcze 
dzieliły lub mogły dzielić króla od narodu.

Amnestja z duia 9. b. m. nie zna żaduych 
ograniczeń. Zaciera ona od razu wszystkie śla
dy rewolucji węgierskiej, nie wyłączając i u- 
chwał Debreczyóskicb, które z wielkiem upodo
baniem wywlekali na wierzch nieprzyjaciele W ę
gier, począwszy od ministrów ceutralizacyjnyeb, a 
skończywszy na agitatorach różnych narodowo
ści.

Nie daremnie Węgrzy odwoływali się od 
postanowień i urządzeń króla, źle informowanego
ad regem) melius informatum.

Radość w Węgrzech jest ogólna i prawdzi
wa, ho ma podstawę realną, t. j. czynów doko
nanych. N. Pan przywracając konstytucję wę
gierską, i chcąc dać namacalne dowodny, żc z 
własnego popędu zerwał z polityką doradców 
dawnych korony, czy się nazywali Bach czy 
Sćhwarzenberg, czy Scbmerling lub N adasdy , 
z polityką n i e u f n o ś c i  i o s t r a c y z m u  — 
postawił d w a f a  k t a  monumentalnej wielko
ści, o które się jak o skałę rozbiją wszelkie in
trygi i knowania żywiołów roztwarzających... 
zkądkolwiekbądźby one pochodziły.

Jak  pomnikiem chwały i mądrości monar
chy pozostanie akt bezwarunkowej amnestji, tak 
sposób użycia „podarunku narodowego"* świad
czy o głębokości polityki nowej, polityki poje
dnania i zespolenia praw korony z potrzebami i
żvciem narodu.*

Przeznaczenie sumy 100 tysięcy dukatów, 
(chociaż tu ilość pieniężna w rzeczy samej 
nic nie zmienia) — ofiarowanej według zwy
czaju , królowi i królowej podczas koronacji 
przez reprezentację narodu — na wsparcie 
wdów i sierót po honwedacb, którzy walczyli 
według swego przekonania za dobro ojczyzny, i 
życie na jej ołtarzu złożyli, niemniej też na 
wsparcie honwedów żyjących, którzy okaleczeli 
w szlachetnej służbie swojej ojczyzny — prze
znaczenie talde powyższej sumy napawa serca 
nietylko bezpośrednio interesowanych nieprzeży- 
tą wdzięcznością, ale zapełnia tem samem u- 
czuciem serce całego narodu.

Uczucie to oddziałując na władze umysło
we, niejako na roznra polityczno-zbiorowy naro
du, potęguje jego moralne siły i spaja niewido- 
mie prawa i o b o w i ą z k i  narodu i korony w 
jedno ogniwo wzajemnej ufności.

Nigdy jeszcze koronacje węgierskiej tak tru
dne nie poprzedzały okoliczności i zdarzenia jak 
koronację teraźniejszą; nigdy znowu następstwa 
tego ważnego aktu nie były tak wielkiej polity
cznej doniosłości, jakiemi są i pozostaną n ad a l : 
amnestja bezwarunkowa dla wszystkich/ rehabi
litacja i zapomoga honwedów jako... obrońców 
ojczyzny.

Dziś, wobec tych faktów, wątpić nie podo
bna, że wolą monarchy jes t :  odbudować Au- 
strję na nowych podstawach, i że tak doradcom 
korony, jak i reprezentantom ludowym zostawione 
obszerne pole do zakreślenia takiej organizacji 
państwa, któraby uwzględniając potrzeby i ży
czenia krajów austrjackicb, miała w sobie gw a
rancje trwałości. Wtedy i z tej strony Litawy 
zaufanie się wzmoże, solidarność interesów się 
uwydatni, i wtedy dopiero będziemy mogli od
powiedzieć na zapytanie : „Jak w państwie, z ty 
lu różnorodnych żywiołów złożonera, jedność pań
stwa mogła być zachowaną?'4 — w dwóch sło
wach : Przez sprawiedliwość (wszechstronną) do
szliśmy do jedności.

Czyli się znajdzie w właściwem miejscu ty 
le znajomości rzeczy i tyle dobrych chęci, by na 
dród/.e pojednania i wyrozumiałości sprowadzić 
zadowolenie ludów austrjackicb, wkrótce zo
baczymy.

Mamy jednak uadzieję, że rzeczy pójdą prą
dem naturalnym, że nie spotkamy się na ka
żdym kroku z negacją w kołach rządowych, jak  
przedtem, skoro w Węgrzech polityko starą 
gwałtów i intryg zarzucono, że nareszcie dziś 
wolno obstawać przy swem zdaniu, i wskazywać 
swoje potrzeby bez składania dowodów „lojalno
ści4* , na którą dawniej biurokracja tylko wyda
wała patenta. Nadzieję lepszej przyszłości zasa
dzamy jednak przedewszystkiem na tem : iż spo
strzegamy u s z c z y t u  w ł a d z y  i siłę i wolę 
dobrą... rządzenia sprawiedliwie i oparcia tronu
na silnej podstawie miłości i przywiązania lu 
dów austrjackicb.

Przegląd polityczny.
B u d a-P esz t .  Dnia 10. banderje i deputacje 

municypalne udały się konno i powozami do 
Budy. Za wspaniałą nieskończenie d ugą proce
sją niesiono podarki z produktów.

Piekarczykowie i cukiernicy w pięknych li
berach  nieśli przepyszne piramidy z cbleba 
pszennego i ciast. Za niemi niesiono olbrzymi 
bochen cbleba. Dalej postępowała banda cyga
nów, przygrywając marsz Rakoczego. Na wozie, 
przyozdobionym Jukami z wieńców, leżały płody 
ogrodnicze. W koło wozu szli chłopcy i dzie
wczęta niosąc kwiaty i owoce w koszykach, tu- 
dzifż małe dziewczątka, podtrzymujące wstążki 
jedwabne z wozu spadające. Rybacy nieśli dwie

wielkie ryby na noszach, ozdobionych trójkolo 
rowemi wstążkami. Dalej jechał wóz z cielęta
mi i jagniętami, a za nim postępowały dzie
wczęta pędzące byd ło ; rzeżniey przyprowadzili 
na długich trójkolorowych sznurach woła ubra
nego w czaprak czerwony, z bukietami na koń
cach rogów; za nimi postępowali masaże z wo
zem napełnionym ozdobne/ni szynkami. Handla
rze zboża wieźli mąkę, na wozie siedział czło
wiek z chorągwią, na której był napis : „Gabo- 
csarnokw (targowica zboża); za nim szły młynar- 
czyki z godłami swego rzemiosła. Na boga
tym, suto przyozdobionym wozie znajdowały 
się dary wszystkich młynów parowych, na wierz
chu stał człowiek silny, barczysty, w żółtej su
kni, trzymający w jednej ręce chorągiew, w 
drugiej Koło od maszyny, a z tyłu niesiono chorą
gwie z nazwiskami młynów parowych. Za ró
żnobarwną tą i fantastyczną procesją, postępo
wała druga połowa banderji peszteńskiej w bar
wie błękitno-białej, pierwsza połowa tej bande
rji szła naprzód. W Budzie przyłączył tię dru
gi podobny orszak.

P r z y  z ł o ż e n i u  d a r ó w  k o r o n n a -  
c y j n y c h  i przedstawieniu deputacyj z komi
tatów, było obecne ciało dyplomatyczue, ze
brane w przybocznej sali. Pierwsza była de- 
putacja kroacka z banem na czele.

Jego c. k. Mość odpowiedział na przemo
wę słowami pełnenfi łaskawości w języku kro- 
ackim. Następuie otrzymała posłuchanie depu- 
tacja z Wukowar. Pomiędzy darami zasługuje 
jeszcze na wymienienie piękne źrebię przypro
wadzone przez  trzech eikoszów dia arcyksięcia 
Rudolfa.

Deputowani zbierają się d. JO. b. m. na na
radę  jak  mają przyjąć gości wiedeńskich.

Przewoduikowi deputacji miejskiej odpo
wiedział Najjaśniejszy Pan, że poczytuje sobie 
7/\ miłe zadanie swoich najwyższych obowiąz
ków monarszych starać się o podniesienie brat
nich miast.

Uroczystości koronacyjne skończyły się dnia 
12. b. ni. Tegoż dnia ministrowie przedlitawscy 
wrócili do Wiednia. Najj. Państwo mieli wrócić 
wczoraj (d. ]3. bm.). I wkrótce rozpocznie się 
na nowo powszednia robota. Sejm węgierski na 
najbliższem posiedzeniu ma wziąć pod obrady 
rewizję ustawy o palatynacie, i niezadługo bę
dzie odroczony.

Niemcy podczas wizyty w stolicy węgier
skiej usiłowali wejść w dobrą komitywę z Wę
grami. Powierzchownie przy toastach objawiła 
się pomiędzy nimi serdeczność, ale w rozmowie 
i konferencjach politycznych trudno, aby przy
szło do gruntownego porozumienia. Giskra zro
bił wizytę Deakowi i miał z nim kilkogodzinną 
rozmowę, o rezultacie której wprawdzie nic nie 
donoszą, ale to pewna, że Węgrzy nie będą, bo 
nie potrzebują słuchać rady z Wiednia wycho
dzącej ; sami sobie dają radę.

Dowiadujemy się, że propozycja amnestji i 
dotacji dla honwedów wyszła od ministerstwa 
węgierskiego. Deak już przed dwoma tygodnia
mi o tem wspominał jako o konieczności, jako
corollarium koronacji. Było też wszystko gotowe
j uchwalone przed koronacją. Br. Beust nic się 
do tego nie przyczynił, jak  w ogóle n iem a tam 
dlań miejsca, gdzie chodzi o sprawy czysto wę
gierskie. Dnia 12. bm. był u niego wieczór dla 
deputowanych i różnych innych znakomitości.

1 Urnok donosi, że Najj. Pani ofiarowała swo
ją  suknię koronacyjną z welonem biskupowi
weszprymskiemu do katedry na pamiątkę. Dea
kowi przesłał N. Pan, jak  czytamy w Mag gar- 
orszag, portret swój miniaturowy z własnorę
cznym napisem: „Franciszek Józef Franciszkowi 
Deakowi na pamiątkę."4

Od miasta Pesztu otrzymała N. Pani książ
kę do nabożeństwa w sutej oprawie ze złota, 
srebra, pereł i drogich kamieni.

Posłowi tureckiemu wyprawili Madjary d. 
9. b. m. owację z hucznymi okrzykami, chcąc 
niezawodnie uczcić w nim zasługę Turcji około 
wychodźtwa węgierskiego, chroniącego się na 
jej terytorjum po katastrofie Villagoszkiej.

P e a z t  d. 12. czerwca. W skutek amnestji 
Klapka wrócił z zagranicy i przybył ju>, do Wie
dnia. Zastrzeżenie w reskrypcie królewskim ty
czy się właściwie tylko jednego Koszuta: po
wszechną jest ciekawość, czy były dyktator sko
rzysta z łaski monarszej, i czy nie zapragnie, 
złożywszy przyrzeczenie wierności królowi, spo
cząć po tyln latach wygnania na ojczystej 
ziemi.

Wiedeń d. 12. czerwca. (O zamachu Berezo- 
leskiego) Dzienniki niemieckie, tak wiedeńskie 
jak  i berlińskie, zgadzają się mniej więcej w 
zapatrywaniach się swoich na czyn Berezowskie
go. Potępiają one zabójstwo z zasady, ale dale- 
kiemi są od robienia jakichkolwiek zarzutów e* 
migracji polskiej albo nawet całemu narodowi, 
jak  to czynią organa moskiewskie. N . fr . Presse 
jest tego samego zdania, które wczoraj o spra
wie Berezowskiego wyraziliśmy, t. j., że wia
domość z Liberie o wstawieniu się cara Aleksan
dra o życie Berezowskiego , nie zgadza się z 
prawniczą stroną jego procesu : prawa francuskie 
nie pozwalają, by Berezowski był na śmierć ska
zanym, podobnie, jak  dwa lata temu na mocy 
praw badeńskieb nie skazano na śmierć, ale tyl
ko na 7 lat więzienia, Oskara Beckera, który 
strzelił był w Baden-Baden na króla pruskiego.

P a r y ż  d. 12. czerwca. Ze wszystkich do
mysłów, opartych na wizytach monarchów u Na
poleona, żaden nie wydaje się uzasadnionym. 
Widocznie cały zjazd jest tylko spełnieniem naj
gorętszych życzeń Napoleona, by poufne zbliże
nie się głów koronowanych do jego dworu, do
dało blasku dynastji jego, i utrwaliło ją ,  jeżeli 
to być może. Dziś każdy nieuprzedzony przy
znaje, że przyjęcie cara i króla pruskiego w P a 
ryżu ze strony ludności było niezmiernie oziębłe; 
w Berlinie jednak dopiero mocarze ci zdadzą 
sobie dokładnie sprawę z doznanych wrażeń i 
tam przyjdzie może do jakich tajemnych ukła
dów. W Paryżu o czemś podobnem nie było 
mowy. Jest dalej rzeczą pewną, że cesarz au- 
strjacki, zwłaszcza po ostatnich aktach łaski,

wydanych dla Węgrów, dozna w Paryżu entu
zjastycznego prawie przyjęcia; nie można ztąd 
jednak wnosić, by odwidziny te dały sposobność 
do zawarcia austrjacko-francuzkiego przymierza.

Independance belge donosi, iż w Paryżu czy
nią przygotowania do przyjęcia cesarza austria
ckiego, który ma tam zjechać d. 25. bm. Głó
wną przeszkodą tej wycieczki była dotychcza
sowa niepewność losu ces. Maksymiliana; teraz 
zaś nadchodzą wiadomości pewniejsze, że Ma
ksymilian żyje i jest wszelka nadzieja, że rząd 
waskingtoński wydobędzie go z niewoli jeżeli 
nie po dobremu, to groźbą, połączoną z własnym 
poniekąd interesem. Gabinet washingtoński ma 
podobno zamiar obsadzić bogatą w kopalnie dro
gich kruszców prowincję meksykańską Sonnora, 
i tym sposobem w razie potrzeby zmusić dum
nych republikanów do postępowania z Maksy
milianem podług zwyczajów międzynarodowych.

W procesie przeciw Berezowskiemu okazu
je się nowy zw ro t; policja francuzka wedle naj
nowszych doniesień dziennika Pays, usiłuje wpaść 
koniecznie na trop spisku, domyślając s i ę , że 
na różnych drogach od lasku Bujońskiego mu
sieli być rozstawieni. Uwięziono rzeczywiście 
kilkanaście osób, ale pomiędzy temi nie masz 
ani jednego Polaka. Dnia 7. bm. dostał się w 
ręce policji jeden Polak , ale pod okolicznościa
mi, które trudno, aby mogły posłużyć jej do wy
kombinowania spisku. Zrana o godzinie 2. w 
Rue Montmartre usłyszano ok rzyk : morderstwo, 
morderstwo. Ludzie przybiegli na to i ujrzeli 
wybiegającego z hotelu „de Tyrol"" młodzieńca 
z zakrwawionemi rękoma i twarzą. Zranienie 
pochodziło od szkła u szyb wyciśnionych. Przed 
komisarzem policji, Loiseau, zeznał ten czło
wiek, iż nazywa się Knoll, ma 21 lat, jest 
Polakiem i uczy się medycyny. W hotelu 
mieszkał chwilowo, wyprowadziwszy się zaś 
do prywatnego pomieszkania, przyznał się, iż był 
podczas zamachu w pobliżu wodospadu. Gdy a- 
jenci policyjni nacierali nań dalej z pytaniami, 
zaw ołał: „Tak jest, magnaci moskiewscy ofia
rowali rui milion rubli, ale ja  wszystko powiem 
carowi F Widoczuie obłąkanego odesłano tedy 
do szpitalu dla obserwacji.

Przy drugiem przesłuchaniu Berezowskiego 
był przytomny minister sprawiedliwości Baroche. 
Berezowski takie opowiadał komisji śledczej 
szczegóły o postępowaniu władz moskiewskieh 
z jego rodziną, że wszyscy, nie wyjąwszy mini
stra byli zgrozą przejęci, i sądzą, że sąd przy
sięgłych sprawdziwszy fakta, może nawet wyda 
wyrok uwalniający. Sąd francuzki polecił spra
wdzić niektóre fakta na Wołyniu.

F lo re n c ja  d. 8. czerwca. Garibaldi wysto
sował list do narodu meksykańskiego, w którym 
wyraża swoją radość z powodu zwycięztwa re 
publikańskiej sprawy, a oraz poleca uwzględnie
nie osoby cesarza Maksymiliana i dozwolenie 
mu powrotu do Europy.

H e l s in g  f o r s .  Dnia 31. maja odbyło się
uroczyste zamknięcie sejmu finlandzkiego; przy- 
czem odczytaną była następująca mowa trono
wa cara : „Reprezentanci wielkiego księztwa Fin
landzkiego ! Za nastąpieniem najłaskawiej wska
zanego przezemnie terminu dla zamknięcia ni
niejszego sejmu, którego czynności zwracały oj
cowską moją uwagę, oddając zupełną sprawie
dliwość pracom waszym, nie mogę jednakże nie 
wynurzyć nbolewania mego z powodu zaszłych 
w niektórych ważnych kwestjach nieporozumień 
względem moich zastosowań, przez co postawi
liście mnie w konieczności przedsięwzięcia kro
ków, które pragnąłem uprzedzić przez wzajemne 
porozumienie na trwałych i dobrych zasadach. 
W odparciu zaszłego błędnego tłumaczenia spo
sobu przesyłania sejmowi monarszych projektów, 
wskazałem senatowi obowiązujące przepisy. Za
nosząc razem z wami do Przedwiecznego gorące 
modły o pomyślność kraju i obdarzenie go w 
roku teraźniejszym obfitym urodzajem, szczerze 
życzę wiernym i ukochanym poddanym moim 
powodzenia we wszelkich dobrych zamiarach i 
sprawach. Polecając was i naród mój fiński o- 
piece nieba, i pozostając w cesarskiej łasce przy
chylnym dla Finlandji, ogłaszam posiedzenia sej
mu za zamknięte. Na oryginale podpisano A le
ksander. “

Ze W sc h o d u .  Festyny i zjazdy pokojowe 
monarchów w Paryżu, przerwane zostały nietyl
ko pojawieniem sie widma  ̂ Polski, lecz także 
fatalnemi objawami w kwestji wschodniej. Ostatnie 
depesze donoszą z wód helleńskich o grożącem 
lada chwila starciu okrętów tureckich wojennych 
z greckiemi, z powodu znanych wypraw statku 
„Arcadion"4 z ochotnikami dla posiłkowania Kan- 
djotów. Szczęściem, że „Arcadion*, blokowany 
przez statki tureckie pod wyspą Cerigo, zdołał 
podobno umknąć szczęśliwie.

W samym środku Turcji europejskiej grozi 
jakiś zagadkowy wybuch rewolucji pomiędzy 
Bółgarami, na której czele ma podług Indep . 
belge stanąć moskiewski jenerał Czerniajew, ży
jący obecnie w Petersburgu w niełasce u dworu, 
jak  świeżo donoszono z powodu wizyty Serbów, 
zrobionej mu podczas pobytu Słowian w Peters
burgu. Wizyta ta nadaje wiele prawdopodobień
stwa doniesieniu w Indep . belge o owentualnem 
przez niego objęciu dowództwa nad powstaniem 
bółgarsldein. Niedawny telegram z Bukaresztu o 
starciu powstańców bółgarskich z Turkami dnia 
20. zm. pod^ Warbowska dotąd nie wyjaśniony. 
W samym Stambule gotował się jakiś przewrót 
w łonie samegoż systemu rządowego. Wpraw
dzie wiadomości o aresztowaniach wielu osób
tamże sę tak pogmatwane, że trudno poznać, co 
się właściwie robiło, ale najprawdopodobniejszą 
wydaje nam się korespondencja w Wiener Abend-
jiost, która donosi, że dwa skrajne stronnictwa 
mahomedańskie: takzwane stronnictwo Młodej 
Turcji, postępowe (którego przywódzcą jest ks. 
egipski Mustafa Fazyl) i stronnictwo reakcjoni
stów, starowierców muzułmańskich związało się, 
aby podminować roztropne rządy Fuada-baszy. 
Aresztowania zapobiegły temu. Uwięziono 26 o- 
sób, po największej części urzędników.

O stosunkach chrześcian do W. Porty do
noszą konzulaty angielskie z 20 miejsc, że są

dobre. Agitacja w Bółgarji zdaje się być czysto 
dziełem moskiewskiem, jak  zawsze.

Moskwa, Mosk. Wied. piszą pod d. 5. czer
wca: „Panie moskiewskie zapragnęły także przy
jąć  udział w uroczystościach słowiańskich i u- 
rządziły w poniedziałek 22. maja prześliczną 
zabawę w Wasilewskiem, w letnim doraku nie
gdyś kr. Mamonowa, a teraz von Wiezina. Zaba
wa ta doskonale się udała. Wczoraj, we wtorek 
23. maja, dawał obiad składkowy dla gości sło
wiańskich tutejszy klub angielski. Przy obiedzie 
tym przemawiali p. Rieger i br. Yillanyi. O d
powiadali im p. Dawidów i p. Sokołow. Inną 
część słowiańskich gośc i , mianowicie Serbów, 
podejmowali kupcy z Szui w traktjerni Troi- 
ckiej, gdzie przemawiał p. Miliezewicz i jeden 
z Moskali. Dziś wielu z gości jeździło do kla
sztoru troickiego, gdzie byli na mszy, oglądali 
katedrę i akadem ię , zajrzeli do Witanji i od- 
widzili Skit. Na śniadanie byli zaproszeni przez 
namiestnika, obiadem przyjmowało ich towarzy
stwo miejscowe, a akademia obdarzyła ich książ
kami*4.

Meksyk, Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, 
że cesarz Maksymilian nie został rozstrztlauy 
pod Queretaro, i jako jeniec wojenny odprowa
dzony został do m. Meksyku, wszelako obawy 
o jego życie nie ustały. Juarez wprawdzie bar
dzo grzecznie przyjął posła Stanów Zjednoczo
n y c h ^ .  Campbella, ale ten ostatni nie mógł wy
jednać u niego przyrzeczenia, że życie cesarza 
Maksymiliana będzie zabezpieczone. Według j e 
dnej z pogłosek, Juarez żąda okupu za cesarza 
Maksymiliana 2 l/ 2 milionów fot. szt. (około 30 
milionów reńskich).

Warszawa d. 9. czerwca. Korespondent 
do Dziennika Poznańskiego pisze: Pojmiecie, jak
ochoczo reformatorowie tu nasi chcieliby wyzy
skać zamach paryzki. Że jednak od nieda
wna jakiś łagodniejszy duch wionie w naszych 
sferach rządowych, a przynajmniej w systemie 
ucisku jakaś zapanowała chwiejność, ograniczają 
się panowie reformatorowie na skrzętnych za
biegach, aby wiernopoddańczym objawom współ
czucia jak  najszersze nadać rozmiary. Do sta
nowczego protestu przeciw obłędowi młodego 
zapaleńca znajdą i nas gotowych, ależ ta okro
pna nasza przeszłość, te świeże rany — gdzież 
urok serdecznej sympatji? Tak też zapatrujemy 
się na wysłanie deputacji, która wczorajszym 
pospiesznym pociągiem już sie do Paryża udała. 
Radził bowiem z Paryża telegrafem  hr. Uruski, 
aby wysłać deputacje, i niebawem po nadejściu 
telegramu udało się kilku znaczniejszych oby
wateli do namiestnika z prośbą o wyjednanie 
audjencji u cara. Na odnośne w Paryżu zapy
tanie, nadeszła telegrafem odpowiedź pomyślna. 
Deputacje składają: hr, Potocki, hr. Szembek, 
hr. Zygmunt Wielopolski, hr. Tomasz Zamojski, 
hr. Krasiński, pp. Ostrowski, Wojda, Kronen- 
berg, Łaski, Bloch i pułkownik Fiszer. Jutro 
o godzinie 1. z południa przyjmować ich bę
dzie car.

Wczoraj Warszawa była oświetlona, a ró 
wnocześnie wezwał jenerał Witkowski obywa
teli miasta do podpisania adresu, winszującego 
carowi szczęśliwego ocalenia. Adres jednakże 
w moskiewskim napisany języku.

Wiadomo, że jednym z błogich owoców 
opłakanej administracji naszej są wzmagające 
się od niejakiego czasu w sposób zatrważający 
kradzieże i rabunki. Przed czterema dniami 
schwytała policja na Saskiej Kępie trzech w 
noże uzbrojonych ludzi, którzy w*aśnie do świe
żego sposobili się rabunku, a dom kanonika i 
administratora dyecezji ks. Zwolińskiego był 
napaści ich celem. Rzecz naturalna, że nasi 
zagorzali zwolennicy stauu wojennego polityczne 
tu wietrzyli zachcianki. Tymczasem pokazało 
się ze śledztwa, że schwytani trzej rabusie byli 
słynni warszawscy złodzieje.

Nasza rada administracyjna, choć zniesiona 
ukazem, otrzymała świeżo rozkaz, aby dalsze 
odbywała funkcje. W gmachu rady urządzają 
mieszkanie dla Nabokowa, zawiadującego obe
cnie sprawami polskiemi w Petersburgu.

*...... ■ ■ i —

K r o n i k a .
— N om inacje. Minister sprawiedliwości mianował 

adjunktów sądow ych ,  Henryka J a k u b o w s k i e g o  i 
Antoniego D y d u s z y h s k i e g o  w Samborze, zastęp
cami prok. p ań s tw a ,  pierwszego dla T arnopo la ,  drugie
go dla S am bora .

W y c i e c z k a  S o k o la  do S ta regos io la ,  w s k u te k  
ob jaw ionego  życzenia b io rących  u d z ia ł ,  m us ia ła  być 
znowu odłożoną  do n as tępnego  czw artku ,  z pow odu  fe
s ty n u  i loterji fantowej w niedzie le  na korzyść  p o g o 
rze lców  brodzkieh.

Ostatnie wiadomości.
Lwów dnia 14. c z e r w c a .

Sprawa koronacji węgierskiej jeszcze dotąd 
zajmuje dzienniki wiedeńskie; francuzkie zaś 
przynoszą dopiero pierwsze wrażenia odnoszące 
się do tego ważnego faktu. Mniemamy, że szcze
gółowe wiadomości o aktach łaSKi królewskiej 
wielki wywołają w prasie fraucuzkiej entuzjazm, 
ponieważ z radością powitała ona P^rwsze wiado
mości z Pesztu, a organa dawniej dla Anstrji 
nieprzyjazne, dziś prawią* istnienie potężne
go państwa na dorzeczach Dunaju jest dla E u
ropy koniecznością polityczną pierwszej wagi.

Na dzienniki w iedeńskie centralistyczne nro- 
czystości peszteńskie nic tyle mije robią w ra
żenie. Niezadowolnione są one z przyjęcia, ja 
kiego we względzie politycznym doznała depu- 
tacja rajchsratowa* Mówią również o różnicy 
w zapatrywaniu się Deaka i większości sejmo
wej a pierwszego ministra, hr. Andrassy, na nie
które ważne kwestje. Różnica ta w zapatrywa
niu się miała wystąpić zaraz ua pierwszej sesji
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rainisterjainej po koronacji, gdzie przy obradach 
nad określeniem atrybucji palat:na, ministrowie 
idący ściśle za zdaniem Deaka, wystąpili ze 
zdaniem, aby palatyn był prezesem Rady stanu; 
natomiast br. Andrassy, ma być przeciwny za
prowadzeniu samej instytucji Rady, uważając ją  
za zbyteczną i szkodliwą. Sprawa palatyna zo
stanie przez sejm załatwioną jeszcze przed jego
odroczeniem *

Dzienniki wiedeńskie rozumieją, że jedyny 
warunek amnestji złożenia przyrzeczenia wier
ności królowi i konstytucji, stosuje się li do L. 
Kossutha. Jego tylko list bowiem do Deaka, da 
się podciągnąć pod kategorję czynów, nieprzy
chylnych rządowi, po przywróceniu stosunków 
konstytucyjnych na Węgrzech.

Car i król pruski, obaj już opuścili Paryż. 
W niedzielę zjadą się w Berlinie. Wątpliwą 
zdaje się być rzeczą, aby paryzka wycieczka 
doprowadziła ich była do stanowczych rezulta
tów i porozumienia z Napoleonem. Zdaje się, źe 
jedynym owocem zjazdu jest wspólne wystąpie
nie w sprawie kandjockiąj, żądające od Porty 
ustanowienia komisji mieszanej, z dopuszczeniem 
reprezentantów mocarstw, komisji, mającej się 
zająó zbadaniem przyczyn niezadowolenia mie
szkańców wyspy i wynalezieniem środków ich 
zaspokojenia.

Niewątpliwą jest rzeczą, że w początkach 
na coś więcej się zanosiło, mimo, że gabinet 
tuileryjski chciał raczej słuchać niż czynić pro
pozycje. Być może, źe nieprzychylne przyjęcie, 
jakie w początkach znaleźli w Paryżu o- 
baj dostojui geście, nie mało się przyczyniło 
do zaniechania czy też ograniczenia politycznych 
celów zjazdu. Zamach Berezowskiego również 
przyczynić się nie mógł do ożywienia układów.

Jakkolwiek po zamachu zmienił się sposób 
przyjmowania przez publiczność francuzką osoby 
cara i odtąd w ogóle starano mu się okazać 
wiele uprzejmości, jednak gdy monarchowie po- 
wracali zVersai!les, okrzyki „niech żyje Polska* 
dały się słyszeć. — Fakt ten z przyjemnością 
zapisujemy ponieważ świadczy on, źe w opinii 
publicznej przeważyło przekonanie iż nie ma ża
dnej łączności między zamachem na cara a za
chowaniem się Polaków, i że sprawa polska w 
przekonaniu Franczów nic przez zamach nie 
utraciła.

Niektóre korespondencje z Paryża, a nawet 
i paryzki dziennik Paysy wpadają znowu w po
dejrzenia, że Berezowski nietylko za własnym 
szedł popędem, lecz że muszą być i współwinni 
zamachu. — Pochop do podejrzeń takich biorą 
z drobnych faktów, lecz szczególniej ze spostrze
żenia, źe zamach popełniony został właśnie na 
tej ulicy lasku bulońskiego, przez klórą powóz 
cesarski nie miał przejeżdżać, i 
ostatniej chwili w skutek wielkiego ścisku lu
dności na zamierzonej początkowo drodze. — 
Policja miała otrzymać rozkaz starannego śle
dzenia i wyjaśnienia faktu.

Nie zgadza się z powyższą wersją wiado
mość, źe sprawa obwinionego jeszcze w tym 
miesiącu przed sąd przysięgłych wytoczoną bę 
dzie. W każdym razie, my tylko zyskać może
my na jak najszczegółowszem roztrząśnięciu
okoliczności. Wtedy dopiero Francuzi pojmą, jak  
wielką rolę odgrywać mogła w nieszczęsnym 
zamachu najczarniejsza rozpacz. Courler de V Orient 
powiada, źe rząd dozwoli aby obrońcą oskarżo
nego był p. Jules Favre, tenże sam, który przed 
10 laty bronił Orsiniego. Wymowny adwokat 
nie zaniedba zapewne wytoczyć przed sądem 
przyczyn osobistych obwinionego, a z niemi ra
zem przyjdzie na stół sądowy i do wiadomości 
publicznej, cały tryb postępowania władz mo

skiewskich przy tępieniu polskości. Europa do
wie się wiele ciekawych a nieznanych szczegó
łów krwawego dramatu, który pod jej odgrywa 
się oczyma, szczegółów, przewyższających grani
ce wszystkiego, co ludzie i narody znosić są 
w stanie. Wtedy, oprócz słusznego potępienia 
może i litość odezwie się w niej dla obłąkanych 
tego kraju.

O powstaniu w Bułgarji nie ma żadnych 
wiadomości. Jedna tylko Zukunft moskiewska 
ma informacje, i utrzymuje, że duszą powstania 
ma być jakiś p. Jan Bika, który cały swój wiel
ki majątek oddał do rozporządzenia k o m i t e 
t o w i  t y m c z a s o w e m u  na cele powstania. 
Celem tym jest podług Zukunft oswobodzenie 
Bułgarji od jarzma tureckiego.

Pierwszy raz nareszcie przychodzą autenty
czne wiadomości z Meksyku, odnoszące się do 
zdobycia Queretaro. Wiadomości te stanowią ra
port Escobedy i depesza Juareza do jen. Berio- 
zaba. Z obu tych aktów dowiadujemy sie, że 
Queretaro zostało zdobyte dnia 15. maja zrana 
po kiikogodzinnym szturmie. Cesarz Maksymi
lian, Mejia, Castillo i Miramon zostali wzięci do 
niewoli. Wiadomości, potwierdzające, że do dnia 
28 zm. z cesarzem nie postąpiono na sposób me
ksykański — dają nadzieję, iż się utrzyma przy 
życiu. Stany Zjednoczone miały użyć gróźb sta
nowczych, w razie gdyby ich wstawiennictwa 
nie uwzględniono. Mianowicie zagrozić miały 
nowemu rządowi bezpośredniem zajęciem So- 
norry.

Obie wiedeńskie Presse zawierają list repu
blikańskiego jenerała Porfirio Diaz do ministra 
Romero o wzięciu Puebli. List ten przedru
kowany jest z dziennika Messager franco- 
americ. i rzuca niby światło na stosun
ki meksykańskie. Mimo widocznego tonu prze
chwałki, chętnie wierzymy słowom Diaza że j a 
kiś jenerał imperialistowski chciał mu wydać 
stolicę za darowanie życia, że inny znowu chciał 
pojmać swoich kolegów i wydać ich Diazowi. 
Wszystkie te przechwałki mogą być prawdą, bo 
przypadają do całości zasad wojny domowej w 
Meksyku. Lecz aby dzienniki europejskie wie
rzyły na zasadzie słów jakiegoś Diaza, że przez 
j a k ą ś  trzecią osobę za p e w n e  warunki mar
szałek Francji Bazaine równie nikczemne mógł 
czynić propozycje, i to komuż,—podkomendnemu 
Juareza, aby z tego powodu wdawały się aż w 
deklamacje i patetyczne interpelacje to jest nie
godne. To dowodzić tylko może, jau  daleko 
sięga zaślepienie dziennikarski^ gdy namiętności 
niem powodują.

W Wiener Ztg . czytamy: Najj. Pan postano
wieniem z d. 9. b. m. raczył zezwolić na upro
szone usunięcie w stały stan spoczynku prezy
denta lwowskiego sądu wyższego, p. Ignacego 
Strojnowskiego, wyrażając mu najwyższe zado
wolenie z jego wiernej i znakomitej służby.

Z Zurychu nadesłano nam litografowany 
list następującej t re śc i : „Hrabia Plater i jenerał 
Langiewicz wystosowali do dzienników protesta- 
cję następującą: „Villa Broelberg pod Zurychem 
8. czerwca 1867:

W Szwajcarii jakoteż i w innych krajach 
żyjąca emigracja polska uważa zamach z d. 6. 
czerwca na cara jako czyn odosobniony n ie 
szczęśliwego człowieka, obłąkanego boleścią i 
fanatyzmem, czyn który nie ma nic wspólnego z 
szlachetuą bronią sprawy polskiej. Niewątpliwie 
że długie męczeństwo i wielkie cierpienia mogą 
doprowadzić człowieka do rozpaczy, odbierają
cej rozum ; lecz również jest prawdą, że Polacy 
tyle wycierpiawsy, stoją na wysokości swojego

patrjotyzmu, wyrzekając się każdego czynu po
tępionego przez powszechne uznanie. r

Obecny zamach o tyle jest boleśniejszy, że 
się wydarzył w kraju, odznaczającym się szlache
tną gościnnością dla emigracji polskiej, źywemi 
sympatjami dla sprawy przez nią reprezentowanej. 
Lecz opinia publiczna nie da się w błąd wpro
wadzić, nie zrobi Polaków odpowiedzialnymi za 
czyn, który oni wszyscy jednako potępiają, bez 
względu na różnice przekonań politycznych.

Podpisano: hr. W ładysław Plater.
M. Langiewicz.

Ogólna amnestja, wydana dla Węgrów, ma 
niebawem, jak  donosi Debatte, wyjść także dla 
wychodźtwa politycznego krajów przedlitaw- 
skieb, skoro tylko dzieło konstytucji przyjdzie 
do skutku.

Ministrowie węgierscy przedstawili onegdaj 
Izbom pierwsze prawa sankcjonowane przez ko
ronowanego króla. Prawa te tyczą się zmian 
konstytucji z roku 1848 i uchwały sejmu w 
sprawach wspólnych. Po odczytaniu tych praw 
obie Izby postanowiły wyprawić wspólną depu- 
tację do N. Pana dla podziękowania za amne- 
stję i przeznaczenie koronacyjnego podarku. De- 
putacji przewodniczyć będzie prymas.

Dnia 12. b. m. dawano bankiet w hotelu 
,,L’ Europew dla deputowanych rajehsratowych. 
Obecni byli ministrowie węgierscy Lonyay, 
Wenekheim, Eótvós, Horwath i Gororć, tudzież 
32 członków Rady państwa, między tymi 12 
Niemców. Lewica węgierska reprezentowaną 
była w osobie Tiszy i Podmaniezkiego. Prezy
dent Szentivanyi wniósł pierwszy toast z prze
mową tej t re śc i : Austrja obfitowała zawsze w 
żywioły potęgi i siły, a pomimo tego doznawa
ła dotkliwych klęsk, ponieważ była rozdwojo
ną. Teraz nastaje zgoda i jest nadzieja, że się 
utwierdzi. K o t z  w odpowiedzi W3̂pił zdrowie 
szlachetnego narodu węgierskiego. Dr. Ziemiał- 
kowski podnosząc słowa Szentivanyiego r z e k ł : 
„Zgoda między deputowanymi krajów niemiecko- 
słowiańskich i węgierskich jest warankiem do
bra powszechnego. Co do nas, to nam nie bra
knie chęci najlepszych, by utrzymać tę zgodę. 
Wieki upłynęły od czasu jak  Węgry z Polską, 
były złączone, a przecież trwa dziś jeszcze so
jusz pomiędzy tymi narodami, gdyż utworzyła 
go wspólna miłość wolności i ojczyzny. Grdy nie
szczęścia przyszły, smuciliśmy się, gdy prawo 
tryumfowało, weseliliśmy się wspólnie. Już sejm 
galicyjski wypowiedział swoją radość z powodu 
pomyślnego obrotu sprawy węgierskiej. Ja, b ę 
dąc członkiem jego, wznoszę jako  brat toast na 
cześć narodn węgierskiego/*

Wersalu, lud wznosił j e  kilkakrotnie po drodze, 
choć widział Napoleona siedzącego obok cara. 
Napoleon miał się wtedy do cara odezwać: 
„Niepoprawni!“

Słynny adwokat i deputowany p. Jules Fa* 
vre przyjął na siebie, pomimo słabości, obronę 
Berezowskiego. Trzydziestu sześciu adwokatów 
paryzkich ofiarowało również oskarżonemu swo
je usługi.

Pobyt króla pruskiego w Paryżu nie wstrzy
mał dzienników paryzkich od nieprzyjaznego 
względem Prus występowania. Journal des Debats 
powiada, że Prusacy powinni ustąpić z Mogun
cji, Pays występyje znowu z kwestją granic Re
nu. — O pin. Ńationale występuje przeciw obelio* 
dzeniu przez Prusy stypulacji pragskiego pokoju.

Dzienniki nowojorskie donoszą , że jenerał 
Marquez został rozstrzelany. Cesarza zaś Maksy 
miliana chce Escobedo postawić przed sądem 
wojennym.

O zdradzie Lopeza nie ma dotąd, żadnych 
bliższych szczegółów. W Paryżu wiadomość ta 
nie wywołała żadnego zdziwienia, ponieważ mar
szałek Bazaine po powrocie z Meksyku utrzymy
wał, że Lopez dla tego cesarza namawia do 
oporu, aby go wydać Juarystom.

Wszystkie biura sejmu włoskiego odrzuciły 
projekt ministerjalny o sprzedaży dóbr kościel
nych i dotyczącą ugodę z bankierem Erlange- 
rem. Jeżeli Izba nie postąpi inaczej z tą ustawą 
tedy ministerstwo Ratazzego może być zmu
szone do ustąpienia, podobnie jak przed uiem 
ministerstwo Ricasolego.

Depesze z Belgradu donoszą, że książę 
serbski uda się za granicę dla poratowania zdro
wia. Regencja kraju na czas nieobecności księ
cia powierzoną zostanie radzie ministrów.

Monitor wieczorny z dnia 12. czerwca mówi: 
„Zamach na życie cesarza moskiewskiego ście- 
śni jeszcze bardziej istniejące już węzły zaufa
nia i przyjaźni między Fraucją a Moskwą i mię
dzy obu monarchami. L E tendard  utrzymuje, iż 
papież wyraził zamiar zwidzenia Paryża.

Czas dowiaduje się z Warszawy, źe tamtej
szy klub moskiewski pragnął wyrazić w a- 
dresie do cara prośbę, aby się nie narażał na 
na niebezpieczeństwa, i wracając do Petersbur
ga nie przyjeżdżał do Warszawy. Namiestnik 
hr. Berg odmówił jednak posłania podobnego 
adresu.

Telegram z Petersburga doniósł przed kilku 
dniami o takiemże życzeniu tamtejszej publiki. 
Czyżby Moskale obawiali się słabości charakte
ru ze strony cara?

Z■Am*

hordd . Allg. Ztg. powiada, że drugie czyta
nie konstytucji Związkowej w pruskiej Izbie pa
nów odbędzie się dnia 24. bm. W ostatnim zaś 
tygoduiu tegoż miesiąca konstytucja zostanie o- 
głoszoną we wszystkich państwach Związkowych 
jeduocześnie i w jednaki sposób.

Dnia 1. sierpnia ma się zgromadzić po raz 
pierwszy Rada Związkowa. Dzień zgromadzenia 
parlamentu dotąd nie naznaczony.

Allg. Augsb. Ztg. donosi z P aryża f że dnia 
8. b. m. Pietri został powołany do rad y  mini
strów, aby zdać sprawę o szczegółach, dotyczą
cych zamachu i o charakterze, jaki przybrało 
dotychczasowe śleddwo.

My lnem jest. by okrzyai Vme la Położne u- 
stały były po zamachu. Za powrotem cara  z

Telegramy „Gazety Narodowej".
Paryż d. 14. czerwca. L’Etendard

donosi, i e  cesarz austrjacki przybędzie do Pa
ryża oko/o po/owy lipca, po odjeździe sułtana.

La Fi ’ance mówiąc o koronacji węgierskiej 
p isze : • Dwa słowa wystarczą dla zeharaktery-
zowania polityki austrjackiej: Węgrzy, którzy 
pierwej byli dla wiedeńskiego gabinetu zagro
żeniem, kłopotem,— stali się teraz jego s i łą / je g o  
podporą.

Nowy Jork dnia 13. czerwca.
Miramon umarł na żółtą febrę. Jenerałów 
Castillę i Meję rostrzelali republikanie.

UoBpodarstwo, przemysł I
h a n d e l .

P o zn a ń  d. 11. czerwca. Skutkiem na
desłanej z Londynu depeszy o słabym re
zultacie aukcji wełnianej, nasz targ na weł- 

jakkolwiek początkowo nad ranem był 
dośO ożywiony, około 10. godziny przedpo
łudniem niemało zwolniał. Jako kupujący 
występywali głównie mniejsi fabrykanci z 
AHd * -ze. Szlązka, paru Francuzów,
Anglików i jeden Szwed. Pos2ukiwanemi 
były najwięcej cienkie i dobrze prane ga- 

ai f takich było mało na targu. W 
ogóle tegoroczny dowóz o wiele mniejszy 
od zeszłorocznego. O ile z wielu sprzedaży 
osądzić można, ceny tu praktykujące się są 
o 10—12 talarów wyższemi od lata minio
nego. Wyjątkowo tylko przy wyborowych 
paitjach osiągano wyższa proporcję. Naj
większą ilość dostawiło dominium Pruchno- 
wo, bo przeszło 200 cetnarów. Najpiękniej- 
szem praniem odznaczała się iwieńska, ko
to wiechka, kotowska i gościeszyńska w e ł
na* Obiedwie ostatnie zrealizowały się po 
cenie około tal. 88, gdy tymczasem piękne 

po 73—76 talarów odchodziły. Po
śledniejsza strzyż bez starannego prania u- 
mieszczała sie z niemała trudnością w ce
nie 70 do 78 tal.

Około południa targ nasz był bezczyn
nym, niektóre tylko partje o wiele taniej 
były pokupnemi. W ogóle plac nasz niety- 
le przedstawiał hansy, co ostatni wrocław
ski. Berends et Pilaiki.

GdAńsk dnia 8 . czerwca. Pogoda w 
tym tygodniu była po wiekszej części cie- 
Pła, a częste deszcze nocne ochładzały Upał 
dzienny.

W Anglii pod wpływem dość pomyśl
nej dla wegetacji pogody, transakcje zbo
żowe były bardzo spokojne. Za pszenicę 
krajową ofiarowano przecięciowo 1 do 2 
B2yl. na kwarterze mniej jak w zeszłym ty
godniu, a ponieważ właściciele do takich 
ustępów nje byij P łonni, więc pokup był 

graniczony. Pszenicę importowaną sprze
dawano w większych partjaeh z okrętów o 

na Łwart. taniej jak w zeszły p0- 
anr T ,a*ek> lecz za towar znajdujący się na 
dni» t U  ^^ano stałe ceny zeszłego tygo- 
sie ^§CZInień, wyborowy owies podniósł 

‘ s z y i .  na kwarterze.
perati ^ rancji pomimo nagłych zmian tem- 
nofnn pomimo ulewnych i prawdziwie 
d ob ić°W5[ch deszczów i dość częstych gra-
obfity d?‘^  8A  pi?kne’ ’0bieT J9Ceavwi/iiw* ia rg i zbożowe zatem mało o-
*rdzie pszenicy słabe, a na placach
hv kr>n»n^?Z--przewyźszy ł chwilowo potrze- 
X  ceny cofnęły się  o 75 do 1
Hnifl Po hectol. w przeciągu tygo- 

a* Ceny mąki ulegają ciągłym, dosyć

znacznym tluktuacjom. W początku tygodnia 
kiedy zaczęto sprzedawać towar lipcowy ze 
składów, ceny cofnęły się o 3 do 5 frauk. 
na worku, a w ostatnich dniach znów aię o 
1 frank wzmocniły. Żyto, owies, jęczmień 
trzymują się w cenie.

Na naszym placu, zaraz w pierwszych 
dniach tygodnia pokup był bardzo mały a 
ceny się chwiały, jednakże pomimo niepo
myślnych depesz londyńskich nie notowano 
znaczniejszego zniżenia. W środę targ na
wet nieco się ożywił, i wyborowa szklista 
lub zupełnie jasna pszenica była więcej po
szukiwana, a ceny miały tendencje do 
wzmocnienia się. W czwartek pokup* zna
cznie się zmniejszył, a w piątek ceny cof
nęły się o 10 gnid, na łaszcie, tak źe dzi
siejsze notowania o 15 do 20 guld. są niższe 
jak w zeszłą sobotę, i tylko towar wyboro
wy szklisty* znajduje kupców po stałych 
cenach. Żyto przy małym dowozie wpraw
dzie niewiele w cenie się zmieniło, jednak
że w ostatnich dniach trudniejszy miało od
byt, i to tylko przy ustępstwie C guld. na 
łaszcie. Owies, jęczmień, groch bez zmiany, 
lecz mało ofiarowano.

W ciągn tygodnia sprzedano na g ieł
dzie pszenicy szefii 81000, żyta 4 .8 J0 , jęcz
mienia 600, grochu 1200.

Płacono za szefel berliński 85 funtów 
celnych:

Pszenicy jasnej 81ft. do 85ft. od 3 tal. 
18 sgr. 4 fen. do 3 tal. 26 sgr. 8 f., szkli
stej 83ft. do 85ft. od 3 tal. 23 sgr. 4 f. do 
4 tal., pstrj 8 lft. do 83ft. od 3 tal. 15 sgr. 
do 3 tal. 16 sgr* 4 f., ordynaryjnej 74ft. do 
81 ft. od 2 tal. 18 sgr. 4 f. do 3 tal. 1 sgr. 
8 f., żyta od 2 tal. 13 sgr. 4 f. do 2 tal. 
20 sgr., jęczmienia od 1 tal. 18 sgr. 4 f. do 
1 tal. 23 sgr. 4 f., grochu od 2 tal. 1 sgr. 
fi f* do 2 tal. 10 sgr.

Kursa zamian: Londyn 6,225/ 8. Amster
dam l4 3 y 8. Hamburg 15la/ s. Warszawa8 / / B.

Aleks, Makowski i Sp .
. ,v> - ■

Część urzędowa.
O b w ieszc ze n ie . Dnia 24. czerwca b. 

r. odbędzie sie we Lwowie w kaplicy św. 
Zofii przed południem po mszy św. loso
wanie z fundacji posagowej, a mianowicie:

a) Jana Łukiewicza w kwocie wygry
wającej 3890 złr. 50 ct. w. a.

b) Wgo. Wincentego Łodzią Ponińskie- 
go w kwocie wygrywającej 6O0 złr. i 300 
złr. w. a.

c) Elżbiety Czarkowskiej w kwocie wy
grywającej 129 złr. 23 ct. w. a.

Sieroty nie znajdujące się obecnie w 
zakładzie sierót sióstr miłosierdizia św. Ka
zimierza we Lwowie na wychowaniu, a 
chcące brać udział w losowaniu z fundacji 
Łukiewicza, mają najdalej do 22 . czerwca

b. r. zgłosić się u przełożonej owego za
kładu i w urzędzie porochialnym obrz. łac. 
parafii św. Mikołaja we Lwowie i udowo* 
dnić swe uprawnienie do uczestnictwa w 
losowaniu okazaniem metryki chrztu, jako 
też zaświadczenia sieroctwa, ubóstwa i mo
ralności, urzędownie przez dotyezęcą pa
rafię stwierdzonego, a w dniu 24. czerwca 
b. r. w kaplicy św. Zofii mszę św. wy
słuchać.

Do losowania z fundacji W go. Łodzią 
Ponińskiego będą przypuszczone dziewczę
ta, które legalnie udowodnią, że są religii 
katolickiej, w Galicji z rodziców ślubnych 
zrodzone i tamże zamieszkałe, dalej że 
ósmy rok życia ukończyły, a 24. nie prze* 
kroczyły, że moralne życie prowadzą, naukę 
religii pobierały i są nbogiemi, źe rodzice 
ich, jeźli jeszcze żyją, także są ubodzy i 
moralnie się prowadzą, aifio gdyby już nie 
byli przy życiu, że pomarli bez pozosta
wienia majątku.

Rodzice lub opiekunowie dziewcząt 
chcących brać udział w losowanin, majrą 
wnieść pisemną prośbę w wyż wyznaczony 
sposób dokumentowaną do protokołu po-
dawczego c. k. namiestnictwa we Lwowie 
najdalej do dnia 16* czerwca b. r., dziew
częta zaś same mają dniem przed ciągnie
niem a mianowicie 23. czerwca b. r. przed
stawić sie osobiście komisji losowaniem  
kierującej. {Gaz. Lw.)

Do wzięcia udziału przy losowaniu z 
fundacji Elżbiety Czarkowskiej będa przy
puszczone dziewczęta nie mniej jak 8, a 
nie więcej jak 24 lat liczące.

Muszą legalnie dowieść, że są religii 
katolickiej, bez względu na to, czy rodzi
ców wcale, lub też tylko ojca albo matki 
nie mają, potem czy z rodziców ślubnych 
są zrodzone.

Muszą być zrodzone w Galicji lub w. 
księztwie Krakowskiem, z rodziców pol
skiej narodowości; a w razie pochodzenia 
z rodziców nieślubnych, z matki tejże na
rodowości, muszą prowadzić życie moralne 
i być ubogiemi*

L icytacja . Sąd powiat, w Przemyśla
nach sprzedaje dnia 5 . sierpnia, 9. września 
i 14. października b. r. realność Stanisława 
Samborskiego w Dunajowie pod 1.77; cena 
26o złr.

Z akład  kontum acyjny w  S yn ou tz
na Bukowinie został zamknięty z powodu 
wybuchłej w nim zarazy na bydło*

k u r a  l w o w s k i ,
z dnia 13. czerwca.

Dukat holenderski • . .
Dukat cesarski . . . .
Moskiewski półimperiał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierom
Pruski talar kur.....................
Galie, listy zast. w. a. 
Galie, listy znst. m. k. 
Galicyj. oblig. indem, . 
I^oźyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. . 
Akcje kolei lw. czerń*

Dąj# aąd&ją
W. a. w. a.
zł. I ct. z ł.jct.

5 82 ft 90
5 86 5 93

10 10 10 27
1 89 1 96
1 167 1 69
T•* 84 1 86

76.83 77 33
80-85 81 22
69 ;oe 69 75
7o|00 70 67

239 83 242 i 33
180 00 182!00»

L isty  zastaw ne.
Banka narodow ego),,, . 

w m oueciekonw.) , .
w walucie austr.j o s ' 

Galie. Zafeł. kred. 4% 
Austr. Zakładu kred. ziem.

105
95

00
00

77.00
IC4 00

000 01 
95 25 
77)50  

1C5 150

.. ‘ f Ml>toa T

T eleg r a fo w a n y  kura w ie  J u n a k i .
z dnia 13. czerwca.

Oblig. dług. pańat. 5% na 100 g l .m .łc .  
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 g l .  m.k. 
Losy z r. 1860 . . . . . . . .
Akcje banku nar*

„ Towarzyst. kred. n» 200 gl. . 
London 10 fnt. szterliugów. . . .
Dukaty cesarskie sztu k a ........................
Srebro za 100 gl. w. a..................... .....

W. A.

• .

A k ę |e tia a ia > w  i przem .
Banku naród, auatr.

* anglo-auatr. 
Zakładu kredytow ego . 
Kolei półn. Ferdy?»*nda 

Karola Ludwika

. »

n
*

1 * .

725 001 727 
101 501 102 
185180I 186 

169G 00(1698 
239175 240

00
00
Oo
00
25

czeraiowieekiej . • *| 181 ! 00 J 181 [50

60 0n 
70 C-o 
86

727 On
186 1q
124 

5 9i 
122 3 5

Przyjechali do Lwowa 12. czerwca:
Pp. Hr. Komarnicki 1>. z Sasowa, Cichocki 
M. z Podola, Peigert J. z Sidorowa, Do
browolski D. i P. z Kiszenewa, Ujejski B. 
z Lubszy, Zaremba B. z Mokszany, Czer- 
kawski J. z Mereszczowa*

n
n
n
*

n
n
*
A

I

W ie d e ń  13. e z e r w e a

5'/* Metaliki na wal* austr^ 
Pożyczka naród. . . 
Metaliki na m. k. . .
Obi. ind. niż. gust. .

* » węgierskie .
* „ chor. i slaw. .
„ * galicyjskie •
„ ff bukowińskie*
„ » siedmiogr

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki g łodo

wej z r. 1866 . - . •
Losy pożyczki z r. 1839 . •

„ 1854 . • 
„ 1B6C * • 
„ 1864 . • 

srebrnej z  r. 1364 
* z  r. .1865 

kredytowe , , . .
ks. Esterhazego « . .
ks. balm » • * ► * •  
hr. Palfy* . , . . .
ks. Klary • . - • *
hr. St. Genois. ► . •
miasta Budy . , . •
ks. Windischgratz: . •
hr. Waldstein . . . *
hr. Keglevich , . . *
Rudolfa . . . »  . ‘

P ł
zł .  | c* [

Żądają 
zł. | c.

66 00 f 56 00
70 40 1 70 60
60 30 60 75
87 00 87 50
71 50 72 CO
76 Oj 77 OJ

s 69 75 69 90
67 25 68 00
67125 67 75

n
n
M
n
n
n
3
n
n
*
T)
n
n
n
n
n

n
n
*
»
n

93

i

1
00 1q0 00

145 00 146 00
79 00 ' 79 ,75
08 ,90 89 03
77 130 77 50
78 !0o 79 CJ
81 75 82 25

129 00 129 25
90 00 90 00
30 50 31 00
24 00 25 00
25 CO 5̂ 6 00
22 00 23 0 ;
26 0* S6 50
V OD 18 00
21 00 22 00
12 00 12 50
12 00 12 50

Kur ba zagraniczne.
(3-miesięezue.) 

Napoteondory . . . . . .
Augsb- 100 złr. nr. . . . 
Frankf. tu M. 100 . . .  . 
Ha mb. 100 mark. « • •
Londyn 10 fnt. • . . . .
Paryż 100 frank. . • • • •

W arszaw a 12. czerw ca  
Półimperjały . . * rubli 
Listy zastawne III. ok. „

kupon. „ 
Akcje kol. żel* war.-wied* *

„ „ war.-bydg. „

P a ry i 12. czerw ca  
Renta . . « . . *

19
104

97
25

104 50 
92 i 50 

PJ4I90 
49 65

00
77
01
00

00
67
48
00

57 33

19
104
104
92

125
49

00
78
00
00
58

98
50
70
75
20
75

&
00
00
00
Oo

I 7o|oo| 1001 00i00

»

*

»
n
»

P o c ią g i na k o le i  żelaznej K arola  L u 
dw ika :

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 10. r.
n o g. 5* m* 20. w*

z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r .
„ o g, 8. m. 30. w-

Przycł rodzą do L w o w a o g* 8 . m. 40. w
o g • v. m. 32» r.

do K r a k o w a  o g. 2. m. 54. p.
n o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na feoSei że la zn e j  L w o w a k o -  
C z e r n io w ie c k ie j :

Odchodzą ze L w o w a o g- 10. rano. 
n n o g. 10. wieczór
„ z  C z  e r n i o w i e c g. 6. 25 m. r. 
,  * g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. rano 
w y o godz. 5. wiecz.
w do C z e r n i o w i e c g. 8 .45 w

g. 8. 35 r



GAZETA NARODOWA z dnis 1 ! Czerwca 1867

KALLJSlNBEROA 
m :  t x  z  e  u  m ;

Clinton liczne otwarte  rario od II. £0 - 
ilzin) do 7. wiee/ór .  w umyślnie  na 
to sporządzonym budynku.  przy ulicy 
l)łusfi«*j. na s tarym T ea tra lnym  placu. 
Wstyp dozwolony tylko dorosłym.

W p i  ą t e k  od l, godz. popołudniu 
wstęp dla kobiet .
1895 1 3 -2 7  A. K allen b erg .

1937 2 - 3

L. 1585.

Ogfoszenie konkursu!
■Na obsadzenie opróżnionej przy kasie 

miejskiej Samborskiej posady kontro lora ,  
z roczną pensją 4*20 złr. w. a. i obowiąz
kiem złożenia takiejże kaucji, rozpisuje 
się niniejszem konkurs  z terminem 4 t y 
godni od dnia ogłoszenia.

Ubiegający sie o tę posadę, mają  swe poda
nia stylizować do Zwierzchności gminy i w 
nich złożyć dow ody  uzdolnienia (lo tej p o 
sady, j a k  również dokładnego obznaj o mie
nia z manipulacją kasy oszczędności, po
łączonej tu 7, kasa miejską ,  wykazać się z 
dotychczasowego urzędow an ia  lub zatru
dnienia i dołączyć kwalif ikacje  od swego  
przełożonego, 1973 1 — 3

Sambor dnia 29. maja 7S fi 7.
N aczeln ik  gm in y  

S /  e i i i  e I o w 9 k i.
i ^ c i a n a r n i o  na prowincji do  sp rze -  
i V ^ « ^ y c a i  l i l a  dania z wolnej ręki.  —
Bliższą wiadomość udziela A d m i n i s t r a c j a  
G a z e ty  N a r o d o w e j .  1909 1—2

w^deńsk i ,  całkiem kryty,  ze 
wszystkiemi walizami Waszo, w 

dobrym stanie i porządny, na leżących ry- 
sorach,  za bardzo umiarkowaną cenę je s t  
do sprzedania pod nrem 1GB4/ ,  na Lyczako.- 
wie, — Bliższa wiadomość otrzymać można 
tamże. * 1967 1—1
Poszukują się do kupienia obligacje inde- 
m n iz a c y jn e  na łączną sumę 1,000 złr. na 
dobra Woj u tycze, obwodu Samborskiego, 
wystawione, za cenę 2%  wyżej kursu. P o 
siadacz takowych raczy się zgłosić li-to - 
wni<» do adwokata  dra W i t z a  w Samborze.

1965 1—«

I

D z i e r ż a w a  w s i ,
oddalonej o, pól  t o ry  mili  od Sącza, 
położonej w glebie rędziimej, mającej 
wysiewów zimowych 8G k., wiosen
nych 81 k., ziemniaków 7G k. — jest  
każdego czasu na lat G do wzięcia. 
W yiuaga się jednak,  by' dzierżawca 
wypożyczył 7 do 8 tysięcy złr. w. a. 
na lat G, na hipotekę pewną i za p ro 
centem potrącać się mającym z czyn
szu dzierżawnego. — Zgłoszenia ma
ją byrć adresowane pod lit. : F. K. S. 
poczta Nowy Sącz._________ 1956. 1 —?

ciągnie ni aDo

PROMESY

H u t a  s z k l a r n i a .
n a  ł i t m v j  p o t r z e b y  mo/.«s byv  n w z n i u  d -  101)1) śągi»\v 
ś w i e ż e g o  ili7 .ev ;i !>uk(ovi^go o d d a n e .  /. p i a s k i e m  ki-zr-  
m i u n m m  w  p o b l i ż u .  jesL d o  w y d / i o i / . a w i e n i a  n a  lal 

k i l ka  l ub  d o  u r z ą i l / i u i i a  n a  n o w o .
D. i b rz t1 urzą<!/»MUi w y d a t n o  l a sy .  łd i / .ki  dow«»z k a 

m i e n i a  ki  l e i n i e i i n e g n  i p i a s k u ,  d o b r a  k o m u n i k a c j a  drog 
są  w i t d k i e m i  z a l e t a m i .  IHłiO l — l

Krótkie propozycje uprasza się adreso
wać pod cyfrą: „ H u ta  s z k l a r n i a 1 — na rę 
ce p. Z y g m u n t a  M o se ra ,  ludwisarza we 
Lwowie pod 1. 499Vt______________________

na dniu 1, lipea 1S67

losów kredytowych
po 4 ztr.

Główna wygrana 250.000.

Loterja zakładów wojskowych.
Jeden los kosztuje tylko 50 et.

(iłów ne ciągnienie już na d. 15. czerwca.
Między tymczasowo oznaczone mi wyg rano- 

mi stanowi główna wygrana
1 .0 0 0  d u k a t ó w  z lo t e m ,

następnie wygrane w losach państwowych 
z roku 1850, 1854, 1800, 1804. na które 
wygrać można 5 0 0 .0 0 0  złr. 250 .000  złr, 

220.000 złr. 200.000 złr. itd.
Cały czysty doehói przeznaczony na 

założenie funduszu, z którego wspierani 
być mają ci wojskowi dożywotnie,  którzy 
w skutek wojny z 1366 r. nie są w stanie 
s lutyć w armii ani zapracować na u- 
trzymanie.

Ó o f ) .  ( f .  S o t t j c u  >l'i, jak:o przeds ięb .
Wskutek poprzednio już w rachunek 

wziętej dawnej części wyż wymienionych 
losów, może podpisany, jak długo wys tar 
czy znpas, dawać na 5 losów jeden bez
płatnie. # 1892 8—9

Do rychłego zakupieuia losów zaprasza
Fryderyk Schubuth,

we Lwowie, w rynkn.

Lekarze na całej kuli ziemskiej używają z 
pomyślnym skutkiem rozpuszczalnego 

F o s f o r a n u  ż e l a z a  Doktora F e r  a  s 
przeciw b l a d a c z c e .  b o le śc i  ż o ł ą d k a ,  b r a 
ku k r w i ,  na przywrócenie j ę d r n o ś c l  n a t u 
ra lnej  c ia ła  i r o z w i n i ę c i e  c i a lo tw o r u  
d e l i k a tn y c h  osób .  Bo w rzeczy samej pre- 
paracja ta  łączy w sobie wszystkie żywio
ły wyrabiające krew i ciało. Wynalazca jej, 
doktor umiejętności p. L e r a s ,  aptekarz,  
profesor chemii, inspektor akademii, ozdo
biony krzyżem legii honorowej, j e s t  znako
mitością  w świecie uczonym. — P r z y to 
czymy tu ocenienie i zdania o tej prepara- 
ej i sławnych lekarzy i uczouych :

„Jest to preparacja żelazista wyborna 
dla chorych,  których organa trawienia nie 
mogą znieść wszelkich innych preparacyj 
żelazistych. Soubeirau profesor szkoły m e 
dycznej i farmaceutycznej w Paryżu*

„Według mego zdania, jestto jedna z 
najlepszych preparacyj  żelazistych. Użycia
jej sprawia bardzo r y c h ł e  i pomyślne sku
tki.* A ru n ,lek. w szpit.  S w* Bugenii w Paryżu.

„Stan płynny tej preparaeji  daje jej o- 
gromna przewagę nad wszeJkiemi pigułka
mi żelazistemi. Według mnie, jest  ona wyż 
sza nad wszelkie p r e p a r a c j e j o d o w e /  Arnalt 
lekarz nadworny cesarza N apoleona

t Ze wszystkich preparacyj że lazistych,  
nie masz, podług mnie, ani jednej, coby 
działała tak  skutecznie i tak szybko bez 
utrudnienia żołądka jak f o s f o r a n  ż e 
l a z a . "  Haume, Bigot 9 Folltt, Preoust, lekarze 
szpitali paryzkich.

„Skutki tej preparaeji są s/.ybk e i 
n iezawodne/  Oebout\ redaktor  naczelny dzien
nika HuUetin thćrapeu tupie,

nZe wszystkich preparacyj  żelezistych. 
przez f o s f o r a n  ż e l a z a  otrzymuje naj
prędsze i najpomyślniejsze s k u tk i /  Debout, 
iekar2 szpitali paryzkich.

„Nie sprowadza nigdy zatwardzenia, i 
służy jak najlepiej temperamentowi osób na
der de l ika tnych/  Facrol. 1520 7— 8

i

NA PREMIA
przy zhliżąjącem sic zamknięcia kur

sów szkolnych, poleca
księgarnia K. WILDA m Lwowie:
Oblężenie Troi. Opowiadanie z 

dziejów starożytnych dla mło
dzieży. Wolny przekład z niemie
ckiego K. F. Beckera z 5. mie
dziorytami w okładce kartowane 
w 8ce, (824 str.) 18G7. »dr. 2.

Zawadzki W. Grody polskie. Opis 
historyczny dla dorastającej mło
dzieży. Ozdobione (5 rycinami ku- 
lorowo-litografowanemi, w koloru 
wej okładce, kartonowane w 8ce, 
(286 str.) L8G(>. złr. n.

SzyllerFr. Pienia liryczne Toprze- 
dzone jego życiorysem i ozdobio
ne rycinami. Wydał A. Bielow- 
ski, w 12ee, (.180 str.) wydanie 
wznowione, 1800 złr. J.

Tożsamo oprawne z wyzłoceniem 
„Nagroda pilności" złr. 1 ot. 00. 

Mały obrazek świata dla małej 
dziatwy. Skreślił podług Ger- 
staekera II. Witowski, z mapą i 
okładką, pięknym rysunkiem ko
pca Kościuszki ozdobioną, o- 
prawne, w l6ce (114 str.) 1800

złr. I.
Tatoinir fc. Skarbniczka dziejów 

i rzeezy polskich. Część I. geo
graficzna, tom I. Geografia fizy
czna Polski w 8ec, (200 str.)

7.1 r. 1. ct. 80.
Tegoż dzieła tom pierwszy Części 

drugiej, obejmującej dzieje aż 
po Kazimierza Wic i kiego (001 
str.) 1865. złr. 2.

Kowalski St. Wędrówki studenta, 
czyli serce i praca człeka wzbo
gaca. Wydanie drugie w IGee. 
(1145 str.) 1800 ' et. 50,

Toż samo z wyzłoceniem „Nagro
da pilności* zlr. — ct. 70.

Kraszewski I. J. Tomko Prawdzie. 
Wierutna bajka w 16cc, (100 str.j 
Wydanie wznowione, tańsze 1800

ct. 50.
Toż samo oprawne z wyzłoceniem 

„Nagroda pilności." 70 ct.
B la n c h a r d  P .  Małe dzieci. Powiast

ki tłumaczone z francuzkiego, po- 
d 1 ug j o dy n as I ej e dy cji pr z ej r z a n ej 
i poprawionej z 12 rycinami ko- 
kolorowemi, w 8., (108 str.) zlr. 2.

Toż samo z rycinami ezarnemi
zlr. 1 et. 40. 

Książka do czytania dla dzieci 
w szkole i w domu w Sce, 
(008 str.) 1840 00 ct.

Tożsamo jako nagroda pilności"
" złr. — ct. 72.

Cieszewski K. Wspomnienie o.ló- 
zefie Puławskim, twórcy kon
federacji barskiej w IGee, (78 str.) 
1864. 00 ct.

Odczyty popularne z nauk przy
rodniczych dla rzemieślników i 
przemysłowców, wykładane we 
Lwowie za staraniem Stowarzy
szenia wzajemnej pomocy samo
dzielnych rękodzielników. Bocznik 
I.? w Sce złr. 1 ct. 40.

p o w o d u  wy puszczania w dzierżą- 
^ E d w e  majątku Budyłowa, położonego 
między Brzeżanami, Tarnopolem a Zboru- 
wem, odbędzie się tamże publiczna dobro
wolna licytacja II. i następnych dni czerwca 
b, r .na konie powozowe, robocze i młodzież, 
—woły, krowy i ja łownik,— pasiekę, sprzę
ty gospodarskie, — powóz, wózki i uprzęże 
jakoteż i meble, na którą chęć mających 
kupna, niniejszem zaprasza się. 1919 2 —3

Tuberkułf płucowe
leczy, odpowiednio naturze, b e z  u ż y c i a  
w e w n ę t r z n y c h  środków: Dr.  H. Rol t -  
mani i  w M a n n h e im .  (K orespondenc ja  fran
ko wzajemnie. ) 1531 3 - -30

PRZEGLĄD POLSKI
pismo miesięczne objętości przynajmniej 
10 arkuszy druku, poświęcone polityce,  li
teraturze i bistorji,  które przez rok swego 
istnienia zasłużyło sobie na uznanie świa
tłych czytelników, zaprasza szanowną P u 
bliczność do prenumeraty na rok bieżący, 
rozpoczynający się z dniem 1 . l ipra r. 
18G7. Abonować możim w Krakowie w bió- 
rze redakcji ulica Gołębia nr. 172 i w
księgarniach W W. Czecha i Friedleina, we 
Lwowie w księgarni Wgo. Wilda, w Po-  
znauiti u Wgo- Merzbacha, w Paryżu w
księgarni de Luxcmbourg nr. IG. 1935 2 —G 

" O n a  prenumeraty w k r a j u  w az z 
przesyłką pocztową rocznie 12 złr. , pó ł ro 
cznie G z ł r . , kwartalnie 3 z ł r . , w P r u s i e c h 
rocznie U tal . ,  półrocznie4 tai. , kwartalnie
2 t a l . , we F r a n c j i .  8 z w a j c a r j i i
W ł o s z e c h  rocznie 40 franków , półro
cznie 20 frn ś. . kwartał u i e 10 frnk.

Dnia 15, czerwca 1867
o godzinie 10 przedpołudniem odbędzie się
49te publiczne losow anie  
listów zastawnych galic. 
stan. T ow arzystw a kredy

t o w e g o
w gmachu zakładu narodowego imienia

OssolińSKich. .1962 3 — 3 
Suma do losowania przeznaczona 

wynosi 177.878 złr. 77/4 et. w. a.
We Lwowie dnia 8. czerwca 18G7.

n 1007 45—100
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KAMI LNK A <> piątrowa, o dwócii 
Irontach, w środku miasta, j i r /y jednej z 
najwięcej ożywionych ulic* polożoiia, z bar
dzo dogodnym podziałem i kilkom i skle 
parni, jest  z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania. — Bliższych 
szczegółów udzieli Wny. Dr. Serirak ad 
wokat krajowy we Lwowie pod ]. 453 V,. 
1914 2—3 1
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Flakonik P r o s z k u  p<mu I{o<]ó rozpuszczony 
w butelce wody wydaje limońadę przyjemna, 
k tóra ,  j a k  to uznała Akademia Medyczna w Pa’ 
ryżu ,  sprawia rychło skuteczne przeczyszczenie 
nie zostawiając po sobie zapalenia jak  większa 
Hość lekarstw przeczyszczających.

Proszek P. Rogć może być zachowany jak  naj- 
d łu ie j  bez utracenia własności, nie u trudza w p o 
dróży 1 jes t  nieoceniony szczególniej na wsi.

S K Ł A D  M a a w k o M M n n
1529 we Lwowie w aptece 17—?

pana Piotra Mlkolascha.

D r.' Fry aery ̂ rLengira"'

B a l s a m  brzozowv.
, } . «de dynie sam c i e c z

brzozo wy, mający wła
śc iwość  rośl inne,  który 
płynie z brzozy, nawier- 

/  ci wszy ją, jest  od niepa- 
[imiętnych czasów najwy
born ie jszym  środkiem u- 
I piokszania j ) łc i ; tembar- 

dziej tedy, sok rzeczony 
podług przepisu wynalaz
cy przemieniony na bal
sam, uzyskuje dopiero 

prawie  skuteczność cudowną. Natarłszy np*
0 wieczornej dobie twarz lub inne miejsca 
balsamem, Już z najbliższym porankiem 
osypuje się prawie niepostrzeżenie łu
ska. płeć zaś nabiera przezroczystej 
białości i delikatności®

Balsam ten wygładza zmarszczki i w y
rzuty na twarzy, twarz nabiera żywości 
młodzieńczej , białości i delikatności, bal
sam ten usuwa także szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, wegry
1 wszelkie nieczystości skórne.

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
k o s z tu je  1 zł. 5 0  cnt.  Przesyłając pocztą 
pobiera się za opakowanie od każdej sztiT 
ki 25 cnt.f od każdej na itępnej ®5 cn t .

Skład we Lwowie n ŻYbłMUNTA 
HUKI1HA. aptekarza pod srebrnym orłem 
przy ulicy Krakowskiej. 1599 (7—12)

odchodzi pociąg towarzyski  w dniu 29. czerwca b. r. rano z Wiednia. Ceny jazdy są 
następujące : Jazda II. klasą tam i napo wrót, 11 dni w  Paryżu, wraz z pomieszkaniem, 
stołem i "biletem do zwidzenia miejsc u w a g i  godnych, złr. 140 w. a.

Jazda IL klasą z wyżpomienion em, jednak beż stołu, złr. 110 w. a*
Jazda Ił  klasą, bilet ważny 1 miesiąc, bez dalszego zobowiązania ze strony przed 

siębiorcy,  złr 70 w. a.
Jazda 111. klasą, 11 dni pobyt w Paryżu,  stół i mieszkanie, również z biletem do 

zwidzenia miejsc uwagi godnych,  złr. g j  a.
Jazda l i i .  klasą, bilet 1 miesiąc ważny, bez dalszych zobowiązań, złr. 48 w. a.

Również urządziłem kombinacje dla amatorów, iż niekoniecznie z pociągiem to 
warzyskim, lecz każdego dnia mogą przedsięwziąć podróż do Paryża.

Objaśnienia udzielają i zamówienia przyjmują jedynie pp. J e k i e l  i K r z y ż a 
n o w s k i  przy rogu ulicy Szerokiej we L w o w i e .  1970 ]

Wiedeń 10. czerwca 1867. J N * e u m a y e r ,
______________  przedsiębiorca jazd towarzyskich.

Loterja zakładów wojskowych
Jeden los kosztuje tylko 50 ct. 189); 8_8

Główne ciągnienie już na dniu 15. czerwca.
Miedzy tymczasowo oznaczonemi wygrariemi stanowi główna wygrana

T y s i ą c  d u l t a t ó w  z ł o t e m ,
następnie wygrane w losach państwowych z roku 1830, 1854, 1860, 1864, na które w y 

grać m >żna 3 0 0  000 złr 250,000 ztr. 220.000 złr. 200.000 złr. itd.
Gały czy.-s ty  dochód przeznaczony na założenie fu ad u szu, z którego wspierani być ma • 

ją ci wojskowi dożywotnie, któr/.y w skutek wojny z 1866 r. nie są wstanie służyć w 
armii ani zapracować na utrzymanie,

Joh. C. Sothen, ,ł
W skutek poprzednio już w rachunek wziętej większej części wyżwymienionych 

losów, może podpisany, jak  długo wystarczy zapas, dawać na 5 losów jeden bezpłatnie.

Do rychłego zakapowania  losów zaprasza Jakób Itroh.
izba  w e k s l a r s k a  przyulicy Wyższej Karola Ludwika pod L 311 m,

obok domu Gromadzińskiego.

s a n a e l  J .  s .  j u r g e n s a

we Lwowie* przy ulicy Halickiej*
poleca jedyny i w wielkim doborze zaopatrzony isoi 7 -8

S k ł a d  obi ć  p a p i e r o w y c h ,
z pierwszych fabryk R. i B. Sieburgera w Pradze, Sperlina i Zimmermaua 
w Wiedniu, po cenach stałych fabrycznych. Zwój jeden 181/, łokcia 
długości i 18 cali szerokości od 20 kr. do 5 złr. i wyżej. Pozłacane lub 
imitacje naturalnego drzewa, przedstawiające sztukaterje do ozdób sufito. 
wych. Znaczny wybór s t o r ó w  d o  o L c i e i i  a mianowicie: płó
ciemiyth, patyczkowych szytych, w różnyoh rozmiarach, ż a l u . z j o  d r e 
w n i a n e ?  lakierowane na biało lub zielono* na taśmach do podciągania 
i spuszczania, po cenach najtiuiiarkowaiiszych. Na zamówienia wyrabiają 
s ę  w  fabryce urządzonej przez powyższą firmę p r z y k r y c i a  z s z y t y c h  
p r ę c i k ó w  n a  s t o ł y .  Magazyn wybornych towarów galanteryj
nych tak krajowych jak  i zagranicznych. Albumy na fotografje, perfumy 
angielskie, prawdziwa woda kolońska i wszelkie potrzeby toaletowe, pori- 
rnonetki, pugilaresy, teki na papiery, toalety, kufry i torby do podróży, i t. p. 
Wszelkie przybory do pisania, rysowania i malowania, obrazy ma
lowane i staloryty. RAMY błocone w listwach, politerowane, tudzież rzeż- 
bowe wyroby z naturalnego drzewa, metalowe w różnych rozmiarach. Z a 
mówienia na prowincję będą w jak  najkrótszym szasie starannie wykonane.

■ M a  C i U l  K  A

zakupuje - ~ h

b i i u t e r j e , b r y l a n t y , k a m ie n ie
wartościowe, perły, srebro, sta 

rożytności złote
HI. B o s k o w i t z ,

optyk we Lwowie.

-

^  Wino szampańskie
wprost z Francji sprowadzone, 
oclone, w skrzynkach, od 10 fla

szek zacząwszy:
Louis Koederer a Rheims: carte olan- 

che Jacąuesson et fils, a Chalons 
Urćme de Bouzy, po 2 złr. 

Napoleon grand vin; Moet et Ghan- 
don a Lpernay erem ant ro?e, po 
I 1/* złr.

Pół-butelki tych gatunków po l 1/  złr. 
Wina białe austrjackie i węgierskie  

stołowe 10 do 18 złr. za" wiadro. 
Dobre czerwone wina stołowe 13 do 

20 złr. za wiadro, rozsyłają 
za nadesłaniem uieopłaconem pie
niędzy lub wskazaniom miejsca 
odebrania należytości, albo po
brania tejże pocztą. 1G27 19—24 

A l e k s a n d e r  Floch, 
w WIEDNIU, Ober-DSblinff Nr. 28.

W U hrynow ie Górnym % mili pod
Stanisławowem odbędzie się 17. i nastę
pnych dni czerwca "publiczna w yprzedaż  
przez licytację koni i wołów roboczych, 
40 krów dojnych, 30 sztuk jałowniku, sto- 
kilkudziesięoiu owieo krajowych, tudzież 
różnych narzędzi i sprzętów gospodarczych 
i domowych, na która się niniejszem kupu
jących zaprasza. " 1959 2—3

LIESINGERSKIE

Piwo butelkowe
przedniej jakości.

Piwo leżak w butelkach ‘/jiniarow. po 26 ct-
1 ~ - 4 r> „n

n marcowe %
i

v ,

n
T)

n
n 28 

5 ) 
32„ zw. Bock

„ kolonialne „ Ya „ „ 35
Zwrot za próżne butelki półmiarowe ct. 10 

za całomiarowe ct. 15. 
Odprzedającym i zakupującym wieksze  

ilości daje się rabat i rozsyła sie bezpła
tnie w obrębie miasta Wiednia. Zamówie
nia t  prowincji uskuteczniane beda natych
miast najdokładniej. ‘ 1894 4—6

Z wszelkiemi zleceniami i zapytaniami 
udawać się nńleźy do jedynego główno- 
rozsyłającego składu u

Joh. Karl Chun,
Weinhandlung in Wien. Hofgartengasse 1 , 
neben dem neuen Krzh. AlbrechFschen Palałs.

FILIA BANKU
a c k i e g o  w c  L w o w i e

p o d a j e  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  że

od dnia I. marca 1867 począwszy
w y d a je  ty lk o

T .procent. Isygnaty kasowe * 8dniowem wypowied/ieniem
4w 4 v>

obiegu znajdujące 
w ten sposób ż e :

się asygnaty procentują się, od 1. m a r c a  1867

n  procentowe asygnaty zmieniają sie na5 procentowe i
M  k  /■ \  •-  w '—/

^^proeent. z 5|dniowem wypowiedzeniem, a
4  procent. pozostaje 4pro.een i, lecz z 4dniowem wypowiedzeniem.
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